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M-28, 228 I 229. 
Redaktor lob Jego tastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa, przyjmuj?, 

od twfcfo* 1 do 2 no uofudnła. 
CANA PRENUMERATY,: 

MlesUftnns w lodzi I rf. 20 er. 
ut prowincji 4J0, zagranica 9,50, 

Odnoszenie do domu 40 ET, 
' rtykn?y cadeslane bes oznaczenia 
^ ior ar Juro »watane są za bezptat-

Rłki pl: 6w zarówno otytych jak 
i odrz*:on/•.•»' redekcia nit -»c* 

fena 20 groszy; 
* o k v » M 162. Łódź, Poniedziałek 1 lipca 1929 

Ceny ogioazeń i 
Za wiersz milimetrowy B-tarnowyj 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zŁ, dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej, 
Ogłoszenia 2-kolorowe i aa umó-
wtooera miejsca 50 proc, 3-kolorc-
we 100 proc droższe, Za terma 
dr*ku administracja nie odpowiada 

Kostucha czyha na zakrętach. 

Lw6V, i . 7, (Od w ł . kor.) — 
Starosta z Rawy Ruskiej, Chrza 
t o w i k i , udał się w dniu wczo-

, ra,szym na 
wycieczkę samochodową 

yr towarz/stwie majora Wich-
nowskieg ł, komendanta PKU w 
Rawie R i skicj 1 majora Milano-
wicza, komendanta kadry Szko-
1 / Podchorążych w temże mies 
cłe. Obok starosty Chrzanów 

kierowa) autem, 
i łamint szofer Safadeusz. 

Trzy ofiary szybkiej jazdy. 

T^AGIC "NA ŚMIERĆ 
właściciela domu. 
Zginął pod stosem 

botek i gruzu. 
Warszawa. 1. 7. (Od w ł . k.) 

Chahu Wolberg, lat 75 właści -
ńt& 3 piętrowej kamienicy udał 
się w dniu wczorajszym na 
Strych aby sprawdzić 

gdzie przecieka. 
W pewnej chwi l i zatrzeszczały 
pod nim z łowrogo belki. Chaini 
Wolberg runął wraz z sufitem 
do mieszkania jednego z Idkafo 
rów ponosząc 

śmierć na miejscu. 
Na miejsce zjechała komisja bu 
dowłtma.- Zaznaczyć1 n a l t t y tt 
* ' m i^«k - . . .a Oiid którem i. 
wal i ł sie s j f i t na szczęście w 
k ry tycznym momencie 

nie by ło nikogo. 

Samochód pędził z szybkoś 
cią 100 kilometrów na godzinę. 
W pewnej chwil i przed zakrę­
tem starosta zahamował samo­
chód tak niefortunnie, że wpadł 

na stup telegraficzny 
i wywróci ł ..koziołka". 

Gdy auto uniesiono w górę, 
oczom Ich przedstawił się strasz- , 
ny widok, wszyscy czterej pasa \ 
żerowie w i l i się w boleściach, 

Starosta Chrzanowski uległ 

wstrząsowi mózgu, złamaniu że­
ber i obojczyka. Również 

ciężko ranni 
zostali obaj majorzy, W stanie 
beznadziejnym przewieziono ich 
do Lwowa, gdzie wojskowych u-
mieszczono w szpitalu łyczaków 
skim. 

Szofer wyszedł z katastrofy 
z lekkiemi obrażeniami cielesne 
mi. 

Figle pijanego męża na statku. 

VI M l i POWODEM ŚMIERCI tlili. 
Nieudana akcja ratownicza sublokatora. 

Warszawa. 1. 7. (Od w ł . k.) 
Ną odchodzący do Warszawy z 
przystani w Młotwinach statek 
.tGoraiec'* weszło małżeństwo 
Waler ian i Franciszka Super-
sowie. 

Towarzyszy ł Im ich subloka­
tor Stanisław Kwia tkowsk i . 
Podchmielony nieco Supersow 

gałązką wierzb iny 
l począł laskać żonę w ucho. Zde 

nerwowana małżonka widząc, 
że uwagi nie pomagają w y r w a ­
ła mu owe gałązkę i rzuci ła do 
wody . Pi jany Supersow w 
przystępie odwagi postanowił 

ia wy łow ić . 

Zdjąwszy marynarkę stanął na 
barierze i wykona ł efektowny 
skok. Przez chwi le b rawuro­
w y małżonek t rzymał sie na po 
wierzchni , później iednak opad-

Duch odwetu. 

Nowy prezydent 
policji w Opolu. 

WSZYSCY OFICEROWIE 
rezerwy 

w szeregach Federacji 
Uchwała w Katowicach 

Katowice, 1.7. — Na wa lnym 
zjeździe delegatów Zw . ofice­
rów rezerwy najwyższą dys­
kusję w y w o ł a ł a sprawa p rzy ­
stąpienia Związku do Federacji 
związków obrońców ojczyzny. 

Chodziło 

o zatwierdzenie uchwały 

głównego Związku, 
akces do Federacji 

W stadionie berl ińskim odbyła się" olbrzymia ;maaifest»v 
Kich przeciwko t raktatowi wers alskiemu. 

gamzacyj i stowarzyszeń niemiec-

Próby unifikacji sekt protestanckich. 

Rząd pruski zamianował na 
miejsce odwołanego ze stanowis 
ka z powodu znanych wypad­
ków w Opolu prezydenta policji 
Maya, członka rady stanu W. 
O*sowsky'ego. ' (w) 

zarządu 
k tóry już 
zgłosił 

Po federacji ppnc. rez. inenst i 
Dąbrowy i po ki lkugodzinnych 
debatach uchwalono 180 głosa-

Iml przeciw 44 

\ przystawić dó Federscti. 

Katowice, l . , T H W i c e m i n i ­
ster gen. Fabrycy udekorował 
na p l . Wolności p rzy płycie 
powstańców śląskich 24 ofice­
rów rezerwy z ło tym krzyżem s t r a 2 warszawska. Sti 
zasługi i 17 srebrnym krzyżem. [ w y n o s z ą 140 tysięcy złotych 
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ł v go s i ły i 
począł tonąć. 

Widząc to Kwia tkowsk i prze­
żegnał sie i 

skoczył na ratunek. 
Ody Supersow wyp łyną ł na 
wierzchnie Kwia tkowsk i eh' 
c i i go za w łosy i począł ho -
wać do brzegu 

Z przybi jającego do PRZYST • 
| B ' s ta tku „Reduta , ORDON <' 
spuszczona szalupę z dwo*. . 
marynarzami. Kw ia tkow i 1 
czuł jednak, że 

t rac i s i ły . 
Puścił tedy Supersona i chw -
ci i koło ratunkowe. Nieszct ,-
ś l iwy małżonek poszedł na drio r 

Poszukiwania zw łok t r u 
jeszcze. Po t y m wypadku k#-
nit.m Regulski /. ,.l\'eduty t D r d » ł 
na" został wezwany na poste­
runek pol icyjny w Łomiar^V 
celem f 1 P 

spisania protokółu. 
W drodze do policji napadło ira 
niego dwóch drabów, k tó rzy z 
okrzyk iem „Dlaczegoś go nie 
r a t o w a ł ? " rzuci l i się na niego i 
pobil i tak dotk l iwie, że musiano 
wzywać pogotowie ratunkowe. 

Pożar huty szklane] 
P O D Warszawą. 

Warszawa, 1. 7. (Od wł . ker.) 

huta szklana, należąca do Stai.' -
sława Rotmila. Pożar wybuchł v Ą 

domu mieszkalnym 
obok fabryki . 

W akcji ratowniczej brała r- • 
dział straż warszawska. StraTlB 

W ł o n e protestantyzmu istnieje blisko 300 sekt, Wzajemnie się zwalczających, których ojczy­
zną są głównie Anglja I Stany Zjednoczone. Od k i lku lat są czynione próby unif ikacji tych sekt 
przez zjazdy kościołów luterańsskich. Tegoroczny z j«d (na ilustracji) odbył się w Kopenha-

. dze. Jqm«skv (w) 

•w "Ml li V I I 
i załogę statku angrelskwao. 

Wielkie manifestacje na cześć Anglii 
w Madrycie. 

Madry t . 1. 7. — Wczora j od?. Publiczność do późnego w.'o 
czora wznosiła ok rzyk i 

na cześć Londynu. 

i u a u i y i . 1 . #. — wczora j OCH 
by ł y się przed ambasadą angiei 
ską ską 

entuzjastyczne manifestacje 
na cześć narodu angielskiego 
w związku z uratowaniem 
przez okręt „Eag le" dwóch bo­
haterskich lo tn ików hiszpań­
skich, k tó rzy podczas lotu do 
Ameryk i zmuszeni by l i 

lądować na oceanie. 
W kinoteatrach, w operze I w 
koszarach wo jskowych przez 
cały dzień ork ies t ry g r a ł y , . 
hymn narodowy i melodje an- « 5 t o r ł i i szpami Prhno de R i 
Sielskie. ^ v e r a -

Lotn icy hiszpańscy powrócą 
do Madry tu w e wtorek . 
ws ta ł y komitety, które czynią 
gorączkowe przygotowania w 
celu owacyjnego p r z y s t a n i a , 
które przerodzić ma s/e 

w manifestacje narodowa. 
Bohaterscy lowM iak również 
załoga ajwrfelskiego statku 
^ a ^ I ę ^ ^ o t r z y m a j ą ordery . 
Wręczyć je osobiście dy -

Demonstracje studenckie w Berlinie. Pierwszy ambasador włoski w Watykanie. 

Studenci un iwe r . y t . t u berlińskiego d m W l l i w ą d e m o n s t r a c j i w k o 

t rak ta towi wersalskiemu. OM 
Hr. Cesare Maria de Vecchi, pierwszy ambasador królestwa włoskiego w Watykanie, po wrą 

czeniu l istów uwierzytelniających Ojcu św r - j w l 
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Lokomotywy i pięć wagonów strzaskanych. 
Łódź, 1. 7. W dniu wczora j ­

szym tor ko le jowy na szlaku 
Podzamcze — Kalety by ł w i ­
downią katastrofy kolejowej, ja 
k le j uległy 

dwa pociągi towarowe. 
A mianowicie o godz. 6.45 

nad ranem jeden z poc iągóy 

zdążających/do Podzamcza na­
gle wjecha/na pociąg idący ze 
strony pr/eciwnej . Mimo w y s i l 
ków oh/ rnaszyn is tów n i e "da­
ło sfę>«atastrafie zapobiec. 
. Qoa pociągi zderzy ły się z 

Som tak silnie, że jedna z loko­
motyw oraz pięć wagonów ule 
-

gło 
doszczętnemu rozbiciu. 

Na szczęście wypadków z 
ludźmi nie było. Zawiadomione 
o wypadku władze kolejowe i 
bezpieczeństwa zjechały się na 
miejsce celem w y ś w i e t l e n i 
p rzyczyy wypadku. (x) 

Bloh 
* » . 162 

państw bałtyckich Desze 
pod przewodnictwem Szwecji. 

Po wizycie króla Gustawa w Rydse. 
Ryga, 1. 7. — Wczora j by ł 

ostatni dzień pobytu szwedzkie 
go króla Gustawa V w Rydze. 
Król zwiedzi ł miasto oraz 

„dom Czarnogłowycl i " . 
Jest to starożytna organiza­

cja, która istnieje około 600 lat i 

do k tóre j należeć mogą ty l ko 
kawalerowie. Obecnie jest t y l ­
ko 15-członków. „Dom Czarno 
c ł o w y c h " posiada moc staro­
żytności, szczególniej cenne 
srebra, które k ró l szwedzki z 
zainteresowaniem < oglądał. 

0 słup fatami 
Tragiczny zgon k a l i * 

Icie^o aptekarza na 
wycieczce. 

2 Bygdoszczy. donoszą: 
Na ul icy Gdańskiej wyda rzy ł 
»!ę wczoraj okropny wypadek 
motocyklowy. 

Ulicą tą przejeżdżał moto-
\ cyk l , k ierowany przez Czesła­

w a Piotrowskiego, 
aptekarza z Kalisza. 

Na tykiem siedzeniu oraz w ko 
szyka przyczepnym znajdowa­
li sio Gertruda WHkuszówna i 
Jan Wędrowsk i , również z Ka­
lisza. 

W chwi l i , gdy motocyk l m!-
|ał t ramwaj , nadjechał z jednej 
e przecznic samochód, wobec 
czogo Piotrowski zmuszony 
by ł zmienić nagle kierunek. Mo 
tocyk l , trącony przez t ramwaj 

, w bok. wpadł na chodnik, roz­
bijając się o słup latarni. 

' V*. Skutki zderzenia b y ł y fatal 
v M . P iot rowski doznał 

pęknięcia czaszki 
I oraz uległ dwukrotnemu złama 

niu obu nóg. Przewieziony do 
szpitala, P io t rowsk i zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności. 

Stan zdrowia Wi lkuszówny 
1 Wędrowskiego, k tó rzy odnie­
śli obrażenia wewnętrzne, nie 
bu J / i obaw. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

Ł ł p z p a ń s k i c h odnalazł wraz i 
Ł f a m o l o t e m „Numancia" okręt 
^ a n g i e l s k i „Eag le" o 200 ki lome-
l t rów od Azorów. Samolot z lot 

• l i k a m i przez 9 dni u t rzymywał 
Hhę na wodzie. W Hlszpanj: ura 
K o w a n i e lotników transatlanty­
c k i c h wywo ła ło olbrzymią ra-

SRdosć. 
(—) Zw łok i generała Bema 

• p o s t a ł y uroczyście złożone w 
^ynanzoleum w Tarnowie. 

(—) W Sosnowcu zakończył 
się t rzydn iowy Kongres Eucha-

' rys tyczny djecezji częstochow­
skiej. 

(—) Pod Wiśniową Górą 
miała miejsce katastrofa auto­
busowa wskutek upicia się szo­
fera. 15 osób odniosło rany w 
tern 6 ciężkie. Szofera areszto­
wano. 

(—) Podchmieleni podczas 
libacji w mieszkaniu Piotra Ja-
fochy przy ul icy Lelewela 21 
(Chojny) osobnicy napadli na 
przechodzącego posterunkowe­
go 6 ft&misarjatu Stanisława Ko 
•valskie«o i ciężko go pobili. Ko 
walski ciężko " i nny w obronie 
życia oddał s t rz . r k tó ry zabił 
21-letn.L40 robotnik.: f!ugenju-
' i I l l l i i tahnniuL|| | ii Zbie­
głych awanturnneow^-łcesz t r ­
wano, policjjmta p rzew iezS*^ 
do szpWala. 

Wszyscy zadowoleni. 
Po decyzji Trybunału Stanu 

W SPRAWIE PRZECIW B. MIN. CZECHOWICZOWI. 
Warszawa, 1.7. — Decyzja 

Trybunału Stanu, ogłoszona o-
negdaj, jest tak zredagowana, 
że zarówno oskarżyciele, jak 
obrońca dopatrują się w niej 

swego zwycięstwa. 
Obie strony wyrażają swe za­
dowolenie. 

Dla orientacji przytaczamy 
ocenę „Robotnika", reprezen­
tującego sfery opozycyjne Sej­
mu i „Głosu P r a w d y " organu 
półurzędowugo. omawiających 
decyzję Trybunału Stanu, za­
wieszającego jak wiadomo po­
stępowanie do czasu wydania 
przez Sejm Rzeczypospolitej 
Polskiej uchwały, zawierającej 

ocenę merytoryczna 
zakwestionowanych przez 
Sejm pod względem formal­
nym kredy tów" . 

„Głos P r a w d y " pisze: 
„Trudno o dobitniejsze stwie i 

dzenie p rawdy s łów Marszał­
ka Piłsudskiego, wyrzeczo­
nych w jego oświadczeniu, zło­
żonym przed Trybunałem Sta­
nu w pierwszym dniu obrad, 
niż orzeczenie wyniesione 

t ^ C w S o ™ S ^ i , U b ° " 
zasadnicze błędy, 

eżącę u padstaw całej sprawy. 

ra powołując Instytucję z istoty 
swojej pełnić mającą zadanie 
niesłychanej wag i i doniosło­
ści, przez wadl iwe, pełne nie­
jasności i godzące w racjonal­
ny ustrój w ładz państwowych 
sformułowania postawiła T r y ­
bunał Stanu w p ierwszym w y ­
padku zastosowania Jej — w sy 
tuacji fatalnej. 

Drugim błędem by ło posta 
wienie sprswy ministra Czecho 
wlcza przez Sejm, wb rew mia 
rodajnym i ważk im ostrzeże 
niom, w sposób nie nadający 
się do rozstrzygnięcia w dro­
dze odpowiedzialności konsty­
tucyjnej, t. j . przez Trybunał 
Stanu właśnie. Zaciekłość par 
tyjna, połączona z tchórzo­
stwem, pchnęła Sejm na drogę, 
która oprócz szkód dokona­
nych w dziedzinie najdrażliw-
szvch interesów państwa, nie 
mogła przynieść nic nikomu, na 
wet pozorów powodzenia aran­
żerom. 

Trybunał w t ym stanie rze­
czy musiał uchylić się od w y ­
roku. To uchylenie się Jest rów 
noznaczne z uwolnieniem b. mi 
nistra Czechowicza od odpowie 
dzialności na tej drodze. 

Jasncm Jest tedy, że zwróce-
oskarżenia b. mi Czechowi­

cza Sejmowi dla wykonania je­
go parlamentarnych obowiąz­
ków i praw — jest wprawdzie 
dla tegoż Sejmu bolesna i dotkl i 
wą nauczką, ale jednocześnie 
kładzie kres biegowi sprawy. 

Wiadomo bowiem zarówno o-
skarżycielom, jak i obronie, za­
równo Trybuna łowi , jak 1 naj­
szerszemu ogółowi , że rozpa­
trzenie merytoryczne otwar­
tych przez p. Czechowicza kre 
dy tów doprowadzić musi du 
całkowitego upadku same] mo­
żl iwości postawienia go w stan 
oskarżenia, a nawet przy naj­
dalej idącem zaślepieniu par ty j -
nictwa, gdyby ono t rwać mia­
ło — musiałaby nastąpić niesły 
chanie daleko idąca redukcja i 
zmiana oskarżenia. 

Musiałaby zatem być wszczę 
ta — sprawa nowa. 

Stwierdzamy tedy, że w y n i ­
kiem tego całego światowej 
miary skandalu, którego świad­
kami byl iśmy od szeregu mie­
sięcy, Jest uwolnienie, b. ml* 
nistra Gabriela Czechowicza od 
odpowiedzialności konstytucyj­
nej i odesłanie sprawy na grunt 
iudynio w łaśc iwy , t. |. odpo­
wiedzialności parlamentarnej. 
To Jest istota rzeczy". 
Ojanu-tralnic przeciwne stanowis 

s f i i |ky zajmują „ R o b o t n i k " * v 

k t ( i - | ^ zrozumieć dokładnie całe 

T E A T R Ś W I E T L N Y 

CASINO 
Dziś w s p a n i a ł a p r e m j e r a t 

GRZECH INGI 
- D r a m a t p e w n e g o m a l ł e ń s t w a . • 

Według nowel i 

STEFANA ZWEIGA 
Rzecz dzieje się w Cannes. Ne rv i i w San Sebastjan. 

\ Udział biorą: 

E l / " . A R O I M I I najwdzlęcznle jaae z jawisko 
l _ V I M u K i n r V f ł l i , u ang ie lsk iego , 

Bruno Kastner, Vivian Gibson 

naczenie decyzji Trybunału Sta 
nu, trzeba przedewszystkiem u-
przytomnić sobie główną. Istotną 
mysi przewodnią środowej mo­
wy p. marszałka Piłsudskiego. 

Marszałem Piłsudski twier­
dził, że skoro on — Piłsudski — 
wydał polecenie nie zgłaszania 
w Sejmie kredytów dodatko­
wych, skoro on zarządził wydat­
kowanie owych 8 miljonów z 
funduszu dyspozycyjnego w o-
kresie kampanji wyborczej, — 
to właściwie wszystko jest w po 
rządku, bo zagadnienie dotyczy 
stosunku wzajemnego Semu i 
Piłsudskiego, bo niechęć czy nie 
nawiść Piłsudskiego do Semu 
rozstrzyga o reszcie spraw a sa 
mo przez się est zrortnrriałe, *« 
p. Czechowicz nie ponosi żadne 
winy osobistej, wykonując rożka 
zy p. marszałka Piłsudskiego. 

Na taką „tezę" obecnego m i ­
nistra spraw wojskowych Trybu 
naf Stanu odpowiedział zgoła 
niedwuznacznie: 

uchwalanie budżetu i kon 
trola wykonania tegoż stanowią 
wyłączne i podstawowe prawo 
ciała ustawodawczego, zaś sto­
sowanie się do budżetu i wyliczę 
nie się z dokonanych wydat­
ków — zasadniczy 

W punkcie następnym Try 
bunał Stanu uznał za potrzeb­
ne podkreślić, że „merytorycz­
na ocena" celowości i słusznoś­
ci kredytów pozabudżetowych 
należy wyłącznie do Sejmu; — 
Trybunał uważa, iż jego orzecze 
nie co do winy lub niewinności 
p. Czechowicza zależne być mu­
si od ..merytorycznej oceny" sa­
mych wydatków przez Sejm. — 
Całkiem logicznie. Trybunał da 
je określone pojmowanie art. 7 
Konstytucji, oświadczając, t e 
„ w razie uchylania się przez 
rząd od wykonania swego obo­
wiązku konstytucyjnego przez 
niezlożenie do zatwierdzenia 
Scimowi kredytów dodatko­
wych bądź zamknięć rachunko­
wych" , Sejm „władny jest doko 
nać w każdym czasie (oceny me 
ryterycznej) — nie wyczekując 
nawet przedłożenia rządowego I 
wniosku N. I. K.'1 MM 

A k t a Trybunału Stanu za­
wierają dzisiaj — powiada decy 
zja — materjał dostateczny dla 
oceny sejmowej. W wyniku Try 
bunał Stanu zawiesza postępo­
wanie w sprawie b. min. Czecho 
wlcza aż do czasu powzięcia 
przez Sejm uchwały, oceniającej 
celowość, słuszność i t. d. wydat 

v, dokonany 1 

przy zachowaniu zawieszenia 
w urzędowaniu b. ministra skar 
bu ; nie boli nas to wcale, bo je­
steśmy dalecy od chęci dokony 
wania „mordu rytualnego" na 
osobie przyszłego dyrektora 
Banku Ziemiańskiego. Ale w y ­
rok przeciwko systemowi rzą­
dzenia już zapadł w Trybunale 
i ten w y r o k jest nieodwołalny. 

Ostatnie dni wyjaśni ły cał­
kowicie opinji kraju źródła i 
p rzyczyny sprawy p. Czecho­
wicza. Jeżeli by ł to „skandal 
miary św ia towe j " to „skanda l " 
powstał z faktu, że rząd dla ce 
lów taktyk i politycznej i wsze­
lakich „ r o z g r y w e k " z Sejmem 
nie wykona ł swego „zasadni­
czego, konstytucyjnego obo­
wiązku" . 

Tow . „Czarnogłowych" p r z y j - 1 

mowało króla w głównej sal i , 
w której w r. 1921 podpisany za 
stał pokój 

miedzy Polska 1 Sowietami. 
S ta rym zwyczajem przewod­

niczący T o w * z v s t w a podał 
k ró lowi s tary zfy\y puhar z w i ­
nem z którego bjrzedtem napił 
się sam, a dopiero, 

resztę wyp i ł k ró l . , . -. o ż h t 

Dziś wieczorem król szwedz , i y c a j r o z a c n ^ o 

— Która kobi< 
słynna artystka i 
da Heim — nie sl 
obietnic w rodzaj 
ciebie gwiazdkę z 
cię w blaski tęcz 
księżyca, drogę t\ 
żami". — Ale ka 
nież, że ten kto ol 
kę, czasem nie ch 

rachunku za 
a o tych tęczach i 

18 letni robotnik pod kołami pociągu. 
Przejazd kolejowy bez szlabanu. 

, Łódź, 
dniami > 

1. 7. Przed tomu 
a ła-

wmow/flenia opinii,, ja­
koby trybunat stanu „właści­
wie' ,zwplnił p. Czechowicza od 
odpowiedzialności konstytucyj­
nej, — jest, naturalnie, zwykłym 
kłamstwem dla celów agitacji o 
tyle wyjątkowem, że zadziwiają 
co bezczelnem. Wręcz przeciw­
nie, Trybunał przeniósł zagadnie 
nie na grunt I szerszy I głębszy 
zarazem. Prawdziwe pytanie sta 
ło tak: „prawo czy jednostka"? 
Trybunał dał odpowiedź wyraź­
ną: „P rawo" ! Tu leży sedno rze 
czy. 

Postępowanie co do p. Cze­
chowicza uległo zawieszeniu 

szyfisklej na Chojnach, gdzld 
jak wiadomo przechodzi tor ko 
le jowy oraz przestrzegaliśmy 
nrTed r icszczęśl iwuni w y p a d . 

Otóż Wypadek' takf"ri iedłu-
go kazał czekać na siebie. 

Wczora j około godz.'3 w no 
cy ulicą Tuszyńską przechodził 
18-letnl robotnik Tadeusz Przy 
bylski . 

W chwi l i , gdy znalazł się na 
torze usłyszał za sobą jakiś ło-

tak mówi... Naw 
nie: będę cię nos 
rzadko jest realizc 
nawet s'ę zdarzy, 
razie jest to barda 
dla obu stron.. 

— Tak bywa Y, 
/Umie dzieje się ir 
kranie mężczyzn 
przysiąg i przyrzei 
się tam różne roni 
czy, które dawno j 
życiu rzeczywistoś 

To ty lko w kin 
bieta może być zl 
czem róż... W moi] 
mie „Kłamstwo ^ 
n y " jest scena roz 
w mieszkaniu oficc 
syjsklej... Leżę na 
da na mnie deszcz 

— Cieszyłam się 
tą scenę, przedsta 

stanie sl« D i e j a k o c o ś r o z k ( 
:zvnnikiem po l l t y , z - c z a | ż e pamiętah 

usunąć z róż < 
Kładę się, lam; 

cha, pianista gra ta 
•ię.. 

Róże padają na 
siłą, że boje się, i; 
•inlaki... 

Operator Karol ] 
•zezy gniewnie brv 

— Ależ róż nie : 
jak kartofle... 

Drugi zkolei zabi 
|Czyności i on także 
cia, jak się zasypuje 
żami... Łodygi bi ły 
«ie, po ustach i pol 

Znowu próbuje 
tym samym skut 

ki w y d a l obiad na cześć pre­
zydenta Zemgala. poczerni 
wsiadł na statek wojenny ..$ve 
r iegc" i odjechał do SuwecJL 

Na ulicach Rygi kroi zacho­
w y w a ł się niezwykle swobod­
nie i demokratycznie. Król za­
t r zymywa ł ki lkakrotnie pojazd 
I wysiadając prowadzi? r ludź­
mi rozmowę. Te demokraty­
czne formy g łowy koronowanej 
w y w a r ł y na ludności dobre 
wrażenie. 

Ryga, 1. 7 — Podczas ban­
kietu pożegnalnego na cześć 
króla Szwecji Gustawa, w y ­
głosił prezydent Ł o t w y Zem-
gale przemówienie, któremu 
nrzypisuja wielk ie znaczenie pa 
l ityczne. Prezydent oświad­
czył , iż Ło twa, opierając się 
na serdecznych więzach przy* 
inierza ze Szwecją 
poważnym 
k i pokojowej na wschodnierrl 
wybrzeżu Ba ł tyku . 

Prasa łotewska, nawiązując 
do entuzjastycznego przyjęcia 
króla Gustawa, wysuwa kon­
cepcję utworzenia bloku 
państw bał tyckich pod egidą 
Szwecj i . 

skot I zanim zdążył się zorien­
tować w sytuacji i odskoczyć 
w bok został najechany 

przez pociąg. 
•Dopiero nad ranem dróżnik władna, wydana na 

obchodzący tor kole jowy na- ciskom i zaczynam 
tknął się na przejeździe na cla- duszy ten 
iBjRrzybylskiego., deszcz z róż 

• \ye r / .w*Wber}i$y«hrniast ^ w ' e m i ^ 
karz ' 's twierdzi ł d jc icc ie obu by ta tortura, gdybi 
nóg i nieprzytomnego z bólu mmmm—mm^m^*^ 
młodzieńca odwiózł do szpitala' 
św. .lózefa. 

Stan Przybylskiego, w s k u ­
tek up ływu k r w i i gangreny 

jest sroźuy. 

Samobójstwo 
dwóch uczennic 

z powodu złych stopni. 
Przemyśl , 1. 7. — Wczora j 

nad ranem na torze ko le jowym 
na przestrzeni Żurawica—Prze 
myśl znalezionozmasakrowane 
przez pociąg zw łok i dwóch 
uczenie tutejszego seminar ium -

L iny Dekerówny (lat 18) I Bro ­
n is ławy Hułydówny (lat 18). Z 
l istów, pozostawionych przez 
denatki "wynika, że popełniły 
one samobójstwa z powodu 

konstytu-1złych stopni, o t rzymanych na 

Ostrożnie cykliści! 
Nieszczęśliwy wypadek na szosie RokicińskleJ 

Łódź, 1.7. — W ostatnich cza | • • • 
sach właściciele psów zaczęli 
bagatelizować zarządź, władz 
o nakładaniu psom kagańców. 

Wczoraj zamieszkałego przy 
u l . Lutomierskjej 17, 10-letniego 
Kalmana Orbacha pogryzł pies. 

Pogryzionemu pomocy udzie­
lił lekarz Pogotowia. O wypadku 
policja spisała protokół. 

cymy obowiązek rządu". j końcowych świadectwach rocz 
Zdaje się, — najzupełniej w y i n y c h . 

raźnie, 

Wczoraj na szosie Rok idń-
skiej zdarzył się wypadek, k tóry 
omal nie pociągnął za sobą śmier 
c i kolarza, 22-letnlego Aleksan­
dra Nikonorowa. 

A mianowicie, Jadąc szosą zo 
stał on najechany od ty łu przez 
samochód i wskutek tego uległ 
bardzo 

ciężkim okaleczeniom ciata. 
Pomocy Nikonorowowl udzie 

l i ł lekarz pogotowia. Policja w 
sprawie tej wszczęła dochodze­
nie. 

Wczoraj wskutek użycia na« 
miernej ilości proszków pi: amid* 
nu zasłabła z objawami otruelt 

32-Ietnia Franciszka Hedło, 
zamieszkała przy ul. Napiórkov 
skiego 33. 

Wezwany lekarz pogotowia 
po stwierdzeniu otrucia udzialił 
kobiecie pierwszej pomocy. 

• * • 
Jadąc ulicą Źórawią przy zbie 

gu ulicy Gęsiej spadł z furgony 
pod kola 30-ietni 

Lajzor Żarzewski, 
zamieszkały przy ul . Podrzecznef 
nr. 3 i uległ złamaniu pravegc 
podudzia. 

Wezwany lekarz pogotowia 
przewiózł rannego do zakładu 
chirurgicznego dr. Wattena. 

Joanna Cra 
rzadko na ekrana< 
w idywana ameryka 

stka f i lmoi 

P IOTR W O L F F . 

El 
Popierajcie 

przemysł krajowy. 
pai 

POIihO 
Konstantynowska 16 

D ł i ś p r e s e r a I 

W I E L K I F I L M R E A L I Z A C J I M I S T R Z A R. EtCHBERGA 

ARLEKINADA ŻYCIA 
P o t ą ł o y d r a m a t e r o t y c z n o - c y r k o w y w 10 a k t a c h 

W rolach g łównych : H E N R Y K GEORGE, F O E M A L T E N , 
E R N A M O R E N A i L U D W I K LERER 

Następny podwójny 
p r o j f a m : 

I. Szeik Faril 
II. Marynarze 
i olondynk? 

1 Inn i . 

Pociątck o gods. 4.30 po pot. — Orkl.j«ra pod d Tr. p. L. K a n t o r a . 

K I N O - T E A T R 

Z a w a d z k a 16. 

teffŁ^Żyde I przyszłość kobiety 
giccno-scksualny F i l m • zak rasu hlff jany ciała kob iecego. 

Choroby weneryczne. Moda. Alkohol iz* . 
Zd|«ć dokoneno w łnitytutachs »n«łom!cinyra, dermatolotficinym, ^ortdni 

wtnerolojjitin*) 1 gakładzi* połotnlczym w Pradit. 

Pociątek » dni po-
wsiadma i. 5,30., w 10-
boły i niediiala o 2.30. 

Film tan ae wzglądu 
na charakter naukowy, 
»yiwl«tlany bcdila bez 
lluitracil orkleitralntj. 

Dela ci >m i mło­
dzieży w i t ę p 

wzbron iony . 

Dziś i dn i n a s t ę p n y c h ! 

„Córka pułku" upa ja jąca t rag i -ko ined/a 
w 10 w i e l k i c h aktach- ~ 
Zawro tne kole ją grała 
córki tys iąca ojców 

W rolach głównych: B e t t y Ba l f our i znakomity A l e k s a n d e r D ' A r c y . 

p. t-Nad program: Wspaniała farsa 

W mocy ludożerców 
— Pociotek o toćt. 5-aj po pol. — 

miejsce 1 
Ceny 
zł. , I i 1 I I miejace 2 zł. 

Osoby: 
Pan Dupont, 

Stary pan. 
Gaston, lat 30 

lat 26. Panowie: Di 
rand są cieniami w ł ; 
dać wyraźnie twar 
k o ; reszta ciała za 
gdyby zawoalowam 
P a r y ż u ; ławka. P 
siedząc, przygląda i 
zdziwionemi oczami 
go przechodniom i 
aut. Pan Dupont spe 
1 zbltóa się ku niem 

Pan Dupona. Pi 
Co za miłe spotkai 
w Paryżu? 

Pan Durand. P r 
p rzyby łem. 

Pan Dupont Ja i 
Pan Durand. Ach 

łas piekielny! G łów 
I lu tu ludzi na ulicac 
wozy . jadące same! 
je mego dawnego p 

P. Dupont. Dawne 
niósł sie na tamten ś 
Durand? 

P. Durand. Przed 
canie Dupont. 
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chich Deszcz róż w gabinecie oficera. 
atr. 3 

t e . 

nogłowych" p r z y j - ' 
la w głównej sal i , 
•. 1921 podpisany zo 

niska I Sowietami. 
yyczajem przewod-
w a z y s t w a podał 
y zltyy pnhar z w i -
go Przedtem napił 
opierd" 

wyp i ł król, 

—j Która kobieta — powiada 
słynna artystka fi lmowa Brygi­
da Heim — nie słyszała w życiu 
obietnic w rodzaju: „zdejmę dla 
ciebie gwiazdkę z nieba, ustrolę 
cię w blaski tęczy i promieni 
księżyca, drogę twoją uścielę ró 
żami". — Ale każda wie rów­
nież, że ten, kto obiecuje gwiazd 
kę, czasem nie chce zapłacić 

rachunku za kapelusz, 
a o tych tęczach i blaskach księ 

zorepTkTóTszwedz ; ^ / ó ? a c h U t 0 s ł ? t a k ż e t * l k 0 

iad na cześć pre-
emgala. poczem 
atek wojenny „ $ v « 
chał do Szwecj i ; 
i Rygi kro! zacho-
l inzwykle ^wobod-
atycznie. Król zą-
cilkakrotnie pojazd 

prowadzi ł 7 lu<1ź-
. Te demokraty-
; lu\vy koronowanej 
a ludności dobre 

— Podczas ban-
nalnego na cześć 
j i Gustawa, wy» 
'dcnt Ło twy Zem-
Swienie, któremu 
iclkie znaczenie pa 
rezydent oświad-
y-\. opierając się 
/eh więzach przv» 
zwecja. stanie sl< 
czynnikiem po l l t y 

na wschodnieni 
i f tyku. 
wska. nawiązując 
'cznesro przyjęcia 
/a. wysuwa kon-
.yorzenia bloku 
ckich pod egidą 

ni p o m p . 
zlabanu. 

tak mówi... Nawet przyrzecze 
nie: będę cię nosił na rękach" 
rzadko jest realizowane, a jeżeli 
nawet s'ę zdarzy, to w każdym 
razie jest to bardzo niewygodne 
dla obu stron.. 

— Tak bywa w życiu, ale w 
filmie dzieje się inaczej... Na e-
kranie mężczyźni dotrzymują 
przysiąg i przyrzeczeń i dzieją 
się tam różne romantyczne rze­
czy, które dawno już zaginęły w 
życiu rzeczywistości... 

To ty lko w kinie jeszcze ko­
bieta może być zbudzona desz­
czem róż... W moim ostatnim fil 

\ mie „Kłamstwo Niny Pietrow-
n y " jest scena rozgrywająca się 
W mieszkaniu oficera gwardji ro 
syjskiej,.. Leżę na kanapie i spa 
da na mnie deszcz róż... 

— Cieszyłam się ogromnie na 
<ę scenę, przedstawiając ją so-

'bie, jako coś rozkosznego, zwła 
•zćza, że pamiętałam o tem aby 

usunąć z róż ciernie... 
Ktadę się, lampy syczą zci-

cha, pianista gra tango i zaczyna 
•ię.. 

Róże padają na twarz z taką 
siłą, że boje się, iż będę miała 
•inlaki... 

Operator Karol Hoffman mar 
•zezy gniewnie brw i : 

— Ależ róż nie rzuca się tak, 
juk kartofle... 

Drugi zkolei zabiera się do lej 
iCzyności i on także niema poję­
cia, jak się zasypuje kobietę ró­
żami... Łodygi bi ły mnie po no-
Bie, po ustach i policzkach... 

Znowu próbuje kto* Inny z 
tym samym skutkiem... Leżę baz 

Brutalni amanci. 
mój Warwick Ward, k tóry 0-
świadczył: 

— Ponieważ według scenarju 
sza róże rzuca zakochany oficer, 
a zatem ja, więc moim obowiąz­
kiem jest wykonać to zadanie. 

Z jakim wdziękiem i jak zrę­
cznie wywiązał się ze swego na­
dania... Tc byt naprawdę czarów 

ny sen wśród róż — kończy Bry 
glda Heim. 

Tenże sam artysta f i lmowy 
Warwick Ward zagrał ostatnio 
tak realistycznie scenę katowa­
nia dziewczyny z Połą Negri, ja­
ko partnerką, że artystka ude­
rzona pięścią w twarz zemdlała. 

Dom okropnych tor tur . 
W rowie w okolicy podmiej 

skiej Chicago znaleziono nieprzy 
tomnego i zmasakrowanego w 
straszliwy sposób niejakiego Ma 
theva Zimmermana, aptekarza, 
zamieszkałego stale w Chicago. 

Jak się okazało, został on 
porwany przez bandytów, k tó­
rzy w straszny sposób 

Pomyłka bandytów. 
znęcali się nad nim. 

Wywieź l i go oni na granicę sta­
nu Indiana i tam więzi l i w ja­
kimś samotnie położonym domu, 
którego, jak przypuszcza policja 
używają c i zbrodniarze jako miej 
sca tortur dla swych ofiar. 

Został on prawdopodobnie 
porwany przez pomyłkę -miast 

DRWINY Z DEMOKRACJI. 
Iff 

„Wielka szopka" wroga doktryny. 

zdążył się zorjen-
itacji i odskoczyć 
najechany 
e pociąg. 
ad ranem dróżnik,władna, wydana na łup tym po 
tor kolejowy na- ciskom i zaczynam przeklinać w 
irzejeźdzle na cla- duszy ten 
ggOB deszcz z róż... 
.^natychmiast le^ Nie wiem; jak długo trwała-

Iził ^>ciecie obu by ta tortura, gdyby nie partner 
tomneSo z bófu m——mmmi^m—mmmmmm 
lw ióz l do szpitala' 

bylsldego. wsku-
rwi i gangreny 
i t ro /ny . 

Doskonałą charakterystykę 
ostatniego dzieła wielkiego sa­
ty ryka , Bernarda Shaw, wy ­
stawionego w Warszawie 
.Wielkiego K ramu" napisa­
na przez Cezarego Jellentę po­
winien przeczytać każdy kogo 
interesują zagadnienia l i teratu­
ry i ku l tury . 

Przytaczamy ją poniżej: 
„W ie l k i dramaturg angielski 

jest przedewszystkiem wie l ­
k im dlatego, że patrzy na świat 
z wysokości , która się składa z 
rozumu, ironii i niezachwiane­
go dogmatu etycznego. 

T y p szyderstwa, w łaśc iwy 
Bernardowi Shawowl , jak to 
widać ponownie z ostatniej Je­
go sztuki „W ie l k i k r a m " — to 

robienie kukiełek 
z wie lk ich potężnych tego 
świata. 

Wed ług .m iary wiekuistej, 
miary wartości pomnikowo 
t rwa łych . ' k tóra stosuje do lu ­
dzi 1 wypadków, królowie, mi­
nistrowie, ambasadorowie wie l 
kich mocarstw to są zwyczajne 
kuk ły . 

P rzy całej swojej wolnomyśl 
ności w st 

ści! 
RokicińskleJ 

ikutek użycia nai 
iroszków piramid* 
objawami otruelt 
inciszka Hedło, 
zy ul. Napiórko* 

ekarz pogotowa 
u otrucia udziallł 
szej pomocy. 
* * 

£órawią przy zbie 
spadł z furgony 

ni 
torzewski, 
vf ul. Podrzecznef 
imaniu pravegc 

skar* pogotowia 
ego do zakłady 
dr. Wattena. 
• • • ^ ^ • • n ^ ^ a * 

erajcie 
\ krajowy. 

Joanna Crawford 
r zadko na ekranach łódzk ich 
w i d y w a n a amerykańska a r ty ­

stka f i lmowa. 

do religjl i po 
mimo że ,.VV człowieku 1 w nad 
cz łowieku" każe Komandorowi 
nudzić się w niebie i zazdrościć 
Don Juanowi jego piekła, pomi­
mo wszystkie podobne niepra-
wornyślhośći, stawia 
pomnik najwyższego uwielbie­

nia 
Joannie D'Arc. Słowem, ma 
pietyzm dla przyszłości, a to co 
go otacza bliżej i dalej, uważa 
właściwie za jedert wie lk i kram 
za jedną 

wielką szopkę-
A podobnie jak go nie krępują 
bynajmniej różne świątobl iwe 
kanony i czcigodne tradycje je­
go Ojczyzny, tak również nie 
wiąże go nic a nic przynależ­
ność do socjalizmu, za które*© 
przedstawiciela, i to jednego z | 
najprzedniejszych, został raz 
na. zawsze 

okrzyczany. 
Niema nic bardziej śmieszne­

go i zdrożnego, jak wtłaczać 
Shawa w ramy jakiejkolwiek 
dok t ryny lub zdeklarowanej 
gruby. Gotów jest wtedy* 

podeptać doktrynę 
i grupę nazwać szopką. 

Jeżeli Bernard Shaw jest 

członkiem zorganizowanym 
part j i , to • za swój „W ie l k i 
k ram" powinien być z niej w y ­
rzucony. Nigdzie bowiem tak 
jak tutaj nie ośmieszył powojen 
nej demokracji, wrzask l iwych, 
bolszewizujących t rybunałów, 
premjerów, k tórzy są dlatego 
ty lko premjerami, że do nicze­
go innego 

nio mają zdolności. 
Nigdzie i nikt chyba nie wypo­
sażył gabinet ministrów w tyle 
krętactw, geszefciarstwa, p ły t ­
kości, słabości umysłu, pi jań­
stwa, zmysłu spekulacji, protek 
cjonizmu, feminizmu itp. Moż-
nabv powiedzieć bez przesady, 
że ażeby ten gabinet demagogi­
czny ośmieszyć, Shaw zajrzał 
przedtem icognito do naszego 
warszawskiego Qui pro Quo a 
nawet do mniej wyszukanych 
dostawców satyry i konceptów 
na minis t rów 1 na pol i tykę. Jest 
w tem poprostu dość n iewy­
bredny. 

Ale tu oto pewne idee — te­
zy ściągają ku sobie uwagę. 

Pierwsza to ta, że przeciw­
stawieniem wszystk ich śmieszr 
rtości rządu jest k ró l , k r ó l M a g : 

nus. k tó ry za pan brat i ścisłe, 
ink równy z równymi , zasiada 
w radzie gabinetowej, ale na 
wszystk ich punktach 

przerasta ja rozumem, 
sprytem, kulturą, godnoścfą t 
takim sobie x*Ą&tfr}$w\kj>r4e 
cież szacunek budzącym rha-
jestatem w domowym prywat ­
nym stroju. Wszystk ie zamy­
sły i intryganckie fortele gabi­
netu, aby go zmusić do wyrze­
czenia sie swoich prerogatyw, 
zawarowanych Konstytucją. 0-
braca w niwecz, tak jak gdyby 
w y w r a c a ł prezydium rady ku­
kiełek. 

Przychodzi mu to nawet zbyt 
ła two, nieco farsowo. tak właś­
nie, jakby to by ły bezduszne 
k u M v . A co najważniejsza, ma 
naa niemi t e wyższość intel i­
gencji, ze rozumie 
pewne wielk ie niebezpieczeń­

stwa 
i zarysowujące się nowe konste' 
lacje sił, k tórych rada minis­
t rów i ministerek poprostu wca 
łeby nie zrozumiała, bo jest na 
to za prostą i za krótkowzro­
czną 

Gdy ambasador Stanów Zjed | ordynarnie. 

noczonych proponuje k ró low i , 
ażeby przyjął nanowo do swe­
go łona odpadłe ongi od macie­
rzy bryty jsk ie j potężne pań­
stwo zaoceanowe, k ró l Magnus 
w mig ogarnia sytuację i tę 
groźbę, że taki powrót równał ­
by się połknięciu Anglj i przez 
USA. Z tych myś l i nie raczy 
się nawet swoim ministrom 
zwierzać, od tej chwi l i zaczyna 
być bardzo poważnym, suro­
w y m i w sobie zamkniętym, 
spostrzegł na horyzoncie po­
tworne w idmo Lewjatana, jako 
najwyższy w y t w ó r i symbol 
kapitalizmu^ i rozumie, że jego 
posłannictwo w tej chwi l i , to 
czuwać nad losami swojego 
kraju. I przedtem już k larował 
ministrom, że ty l ko on jako 
król może stanowić przeciwwa 
gę zaściankostwa, wąskości po 
giądów i tego wszystkiego, co 
k rzyk l iwa demokracja ze sobą 
przynosi. 

Bernard Shaw wystąp i ł tu 
z pełną dystynkcj i i rasowej du 
m y 

obroną swojej ojczystej Angl j i . 
A jeżeli w ł o ż y ł ją w postać mo 
narchy I w jego słowa, to pew­
nie nie dlatego, żeby chciał apo 
stołować monarcl i izm wogóle, 
lecz że drogą całkiem logiczne­
go rozróżniania oddzielił to, co 
jest pewokietn gtesowl t»y.Wial 
nego samoiubstwa, od tego, co 
z odwiecznej.-przeszłości , w 
tym przynajmniej wypadku w y 
obraża ideę: salus reipublicae 
suprena Jex. 

Ażeby zaś nie myślano, że to 
wielkie powołanie króla bierze 
się nie z jego inteligencji, lecz z 
pomazania boskiego, ażeby ta 
wiara w wyższość królewską 
nad płytkiemi, skłóconemi ży­
wiołami miała charakter racjo­
nalistyczny, czysto świecki i 
ziemski, przedstawia nam na pe 
wien czas tego króla jako rów­
nież kukłę lub raczej kukie łkę. 
W akcie drugim jego faworyta 

kolanem staje ma na piersi 
i całkiem brutalną i urągliwą 
przemocą wstrzymuje od pójścia 
do królowej, która czeka z her­
batą. Aż wkońcu oboje majestat 
i kochanka staczają się z otoma­
ny na podłogę i szamocą się z 
sobą bardzo zabawnie, całkiem 

W ,,Wielkim kramie" Bernar 
Shaw tem snadniej bagatelizuje 
i przedrwiwa karierowiczów i sa 
molubów, że patrzy na nich z w y 
sokości olbrzymich ugrupowań 
potęg kapitalizmu na horyzoncie 
świata. Jako specjalista lecz o 
okularach dalego widzących, 
jest świadom tego, że właściwie 
panem i prawodawcą świata 

jest wielk i przemysł. 
Jako zaś człowiek i Angl ik, nie 
co o przyszłość zatrwożony więk 
szą ufność pokłada w rozumie 
żeli on jest ślepotążw,tewę,etaoi 
chociażby królewskim, niż w dal 
tonizmie chociażby demokraty­
cznym, jeżeli on jest ślepotą na 
ducha czasu i dojrzewające w je 
go łonie nowe prognostyki. 

Tysiące chorych na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle; niestrawność, 
brak apetytu, ogólne osłabienie etc. 
odzyskało zdrowie, używając ziółka 
sławnego na cały świat Doktora Die­
tla, profesora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej. Adres: Liszki, apteka. 

niejakiego Matta Daily, pon 
waż podczas znęcania się riW 
nim bandyci ki lkakrotnie w y m ^ 
niali to nazwisko. Chcieli oni loC 
niecznie dowiedzieć się od Zim* 
mermana, gdzie znajduje się j a * 
kaś dystylarnia, o której, rzecz 
naturalna Zimmerman nie będąc 
tym, za którego uchodził w o-
czach swych katów, 

nic nie wiedział. 

Bandyci kaleczyli go szkłem, 
wyda ja l i mu ręce i nogi ze sta 
wów, wreszcie jęli go przypie­
kać rożpalonem żelazem aż do 
utraty przytomności. Chodziło 
tu najwidoczniej o wydostanie; ad 
resu owej dystylarni potrzebne-' 
go zbirom dla jakiegoś szantaż 1. 

Na piąty dzień tych tor tur ẑ a 
w i ł się nagle jakiś mężczyzna,' 
najwidoczniej herszt bandy i spój 
rzawszy na męczonego Zimmer*. 
mana, począł wymyślać swy-.a 
podwładnym, twierdząc, że po-.-
rwal i oni niewłaściwego człowie 
ka. • ; . \ 

Wówczas odwiązano Zimmer 
mana od słupka, ubrano go, za­
wiązano oczy i umieszczono *r 
automobilu, poczem po długiej 
jeździe wrzucono go do jakiegoś 
podmiejskiego rowu, gdzie go w 
stanie rozpaczliwym zauważyli 
jacyś przygodni przechodnie. 

Stan tego człowieka jest groź 
ny i zachodzi obawa wytworze­
nia się gangreny w przypalanych 
na jego ciele przez zbrodniarzy 
ranach. 

Oto jest jeden z niezliczonych 
wypadków, jakie coraz części', j 
dzieją się w krainie, o której BJa 
rzy wielu takich, którzy M r * - * \ i 
glądają w swych rojeniach przez 
pryzmat pełnowartośefBwego do 
lara. 

ona w zadumie , 

PIOTR W O L F F . 

pny podwójny 
p ro j fam: 

zelk Faril 
Marynarze 
londynkl 

ttn ię względu 
irakter naukowy, 
silany bcdii* bez 
cii orkU«traln«i. 

ci om i mio­
t ł y w a t ę p 
• broniony. 

panlała fana p. t« 

d o ź e r c ó w 

1. 5-«j po poi. — 

• n l i o n a : I H - c i e 
I I miajace 2 zł, 

Osoby: 
Pan Dupont, pan Durand i 

Wary pan. 
Gaston, lat 30 i Djonizja. 

lat 26. panowie : Dupont i Du ­
rand są cieniami właściwie. W i 
dać wyraźnie twarze ich t y l ­
k o ; reszta ciała zaś jest jak-
gdyby zawoalowana. Ulica w 
Pa ryżu ; ławka. Pan Durand 
siedząc, przygląda się dużemi 
zdziwionemi oczami mijającym 
go przechodniom i szeregom 
aut. Pan Dupont spostrzega go 
i zbliża się ku niemu. 

Pan Dupona. Pan Durand! 
Co za mi łe spotkanie! Odkąd 
w Paryżu? 

Pan Durand. Przed chwilą 
p rzyby łem. 

pan Dupont. Ja również. 
Pan Durand. Ach ! Co za ha 

las piekielny! Głowa mi pęka' 
I lu tu ludzi na ul icach! I te po­
wozy , jadące same! Nie pozna­
je mego dawnego Paryża. 

P. Dupont. Dawno pan prze­
niósł sie na tamten świat, panie 
Durand ? 

P. Durand. Przed 56-ciu laty 
Danie Dupont. 

P. Dupont. Bagatela! Ja 
przed pół rakiem zaledwie. 

P. Durand. Nie mogę odża­
łować teraz, że prosiłem o po­
zwolenie zejścia na ki lka m i ­
nut na ziemię. 

P. Dupont. Patrzcie pań­
s two ! Ta młoda kobieta jest 
uderzająco podobna do ostat­
niej mojej kochanki. Tak jest! 
T o ona. 

P. Durand. Bardzo miła... 
Czy była wierną panu? 

P. Dupont. Bynajmniej. Ach ! 
Ach ! A c h ! M łody człowiek, 
k tó ry towarzyszy jej... t rzyma 
ją wpół... całuje... 

P. Durand. Więc?. . . 
P. Dupont. To Firmin... je­

den z moich najlepszych przy­
jaciół... winien mi 10.000 fran­
ków. 

P. Durand. Mógłbyś pan żą 
dać ich zwrotu , gdy byś n'e 
by ł nieboszczykiem. Dlaczego 
Policjant potrąca tę starą ko­
bietę? 

P. Dupont Mówi ła po f ran­
cusku prawdopodobnie, więc 
prowadzi ją do cyrku łu . 

P. Durant. Nie mów i się te­
raz po francusku w Paryżu? 

P- Dupont. Bardzo mało. 
P. Durand. Ach, mój Paryż 

z przed la ty ! Patrz pan na te 
nogi, dekolty, obcięte w ł o s y ! 

Moja żona nosiła przyzwoitsze 
toalety. 

P. Dupont. Chodźmy. Chciał­
bym zobaczyć moją żonę, na­
szą sypialnię, mój gabinet. 

Wstają. 
Inna ulica. 
p. Dupont. Oto dom. w któ­

r ym mieszkałem na drugiem 
piętrze. Osiem okien, wycho­
dzących na ulice. 70.000 fran­
ków komornego. 

p. Durand. To żarty, panie 
Dupont. , 

P Dupont. Dawniej płac! 
lem 7.200. 

P. Durand. Z jakiego powo 
du te nadzwyczajne ceny. 

P. Dupont. Zwycięska wo j ­
na! 

Wchodzą na schody. 
P. Dupont. Powinna być w 

swoim buduarze. Oto ona. 
P. Durand. Ach ! jaka ładna 

brunetka. Oczy jej są czarujące 
P. Dupont. Mó j portret stoi 

zawsze na kominku. 
P. Durand. Pan lepiej -wy­

glądasz odkąd nie żyjesz. 
P. Dupont. Umar l i są zawsze 

piękniejsi od żyjących. Ale c i ­
cho, panie "Durand. Będzie te­
lefonowała. 

P. Durand. Nie rozumiem, 
P. Dupont. Dzięki temu oto 

małemu aparacikowi, może po­
rozumiewać się swobodnie z 
kim ty lko zechce. 

P. Durand. Cudowna rzecz. 
Djonizja. Hallo... Tuta j 29-74 
P. Durand. Co? Ludzie"ma­

ją numery? 
P. Dupont. Jak złoczyńcy. 
Djonizja. Hallo... Proszę o 

Turbigo 29-74... Co pani mó­
wi?. . . Niewyraźnie?.. . Powta ­
rzam: Turb igo 29-74... Ty lko 
bez uwag, bardzo proszę... Speł 
niać swój obowiązek i lcwit&i 

P. Durand. Pańska żona jest 
ordynarna. 

P. Dupont. Nerwowa... Jak 
ona . patrzy na mój por t re t . . 
uśmiech*-się..; : 

P. Durand. Wsuwa go szyb­
ko do szufladki. 

P. Dupont. Dlaczego? 
Gaston wchodzi. 
P. Durand. Jestem w domu! 

Jaki ładny chłopiec! 
• Djonłzja i Gaston całują się. 
P. Dupont. Odejdźmy stąd ' 
Djonizja. Chcesz herbaty? 
Gaston. Nie. 
Djonizja. W ina? 
Gaston. Nie. 
Djonizja. Moich ust? 
Gaston. Tak. Kocham cię. 

P. Dupont. Chodźmy. Chodź 
my, panie Durand! 

Dzwonek. 
Djonizja. Zabieraj swój ka­

pelusz, rękawiczk i , laskę, 
płaszcz i prędko do tej szafy 
ściennej! No, pocałuj mnie jesz 
cze! 

P. Dupont. Jeszcze! 
D r z w i otwierają. Wchodzi 

stary pan bardzo elegancki z 
s iwą brodą. 

P. Dupont. Mój teść... 
P. Durand. Umarli n „• zwy ­

kl i k łama^Jrable Dupont. Cze­
mu pan ninasz - . z p rawdą? 

I^wifeja. Dlaczego pan przy 
uWrazisz znienacka? Tysiące 
razy mówi łam, żebyś się meldo 
wał.. . 

S tary pan. Chciałem ci po­
wiedzieć... 

Djonizja. Nie jestem cieka­
wa. Moja matka albo mój ojciec 
mogli być tutaj, a wówczas w i ­
zyta twoja skompromitowała­
by mnie kompletnie. 

P. Durand. Kobiety nic s ;ę 
nie zmieniły.. 

P. Dupont. Ja jej nie poznaje' 
Djonizja. Od czasu śmierci 

mego męża... 
P. Durand. Nareszcie! Wspom 

niafa o panu! 
P. Dupont. Pamięta o mnie.. 

Djonizja. W iem, co to radość 
życia. Przez całe t rzy lata my­
ślałam, że umrę z nudów... B y ­
łam stale śledzona, pilnowana 
szpiegowana... Nie mogłam 
odetchnąć nawet swobodnie.-

P. Dupont. P o t w ó r ! 

Djonizja. 
dzisz zaktói 

Stary pa 
sznur por*/. 

A te az ty przycł 
i rnf spokój? 
" Przyniosłem 
tóremi zachwyć 
i | p rzy ul icy 

P^D jun i z j a . Jestem nieco ne 
wowa.. . daruj mi , dobry, kocł 
ny przyjacielu... 

Ach, jakie wspaniałe per? 1 

Całuje gQ. '•. j a . } 'ć"!k 
P. Durand. Co to. Łza i 

mojem ręku? Czyżby ten st 
rzec płakał? 

P. Dupont. Nie, to ia.-»,%j 
P. Durand. Znać, że pan ii 

dawno umarł. Wierza j m i : n 
trzeba nigdy usiłować widzie 
tych k tórych się zostawi ło i 
ziemi. 1 ' . l i r ' 

P. Dupont. Pan jest męd 
cem. panie Durand. 

P. Durand. Mądrość pocz* 
na się z dniem śmierci. 

Oddalają się: 
P. Durand, (schodząc ze sd 

dów). M a ł y musi *przykrzyć ; 
bie w szafie. . . 

P. Dupont. T rzyma j się P 
ręczy, panie Durand. 

P. Dttrand. Nic mi nie grot 
P. Dupont. Owszem... d: 

wany jeszcze nie są rozesłan 
Można poślizgnąć się. 

P; Durand. Czem ryzykuji j 
Nie umiera się dwa razy. * 

t ł u m . Jotsaw. 



i t r . « 

iiDługo popamięta żona urzędnika 
" wycieczką motocyklową. 

L Sosnowca donoszą: 
Sosnowieckie towarzys two 

motorzystów zorganizowało 
wycieczkę dla członków do 
Kęt. 

W powrotnej drodze około R-
6 po południu, gdy motorzyści 
minęli już Jaworzno i wydostal i 
się na szpsę zdarzył się 

nieszczęśliwy wypadek, 
k t ó r y pociągnął za sobą fatalne 
następstwa. 

Mianowic ie w czasie mijania 
się jadących na motocykl p. Za­
legł z Sosnowca najechał rugi 
motorzysta tak nieszczęśliwie, 
te wy t rąc i ł p Z. k ierownik z 
ręki . 

Zalega spadł z motoru, dozna 
Jąc ogólnych obrażeń ciała, pa 
sażer zaś jego V. Ciszewski zdo 
lał 

szczęśliwie zeskoczyć. 
1 Niefortunnemu motorzyście 
Dzlurzyńskiemu nic się nie sta­
ło, natomiast jadąca z n im na 

Radjo parasol. 
Nowy typ odbiornika. 

Dwóch wynalazców amery­
kańskich uzyskało patent na 
swój wynalazek nowego typu 
odbiornika radjowego, k tóry 
można 

okryć w parasolu. 
Parasol, zaopatrzony w radio­
odbiornik, nie różni się niczem 
od zwykłego parasola. 

Właściciel parasola, idąc 
ulicą w czasie deszczu, może so 
bie urozmaicić nudną podróż 
muzyką I deklamacją, nadawa­
ną przez stacje nawet najodle­
glejsze. Nowy typ radioodbior­
n i k i wywołał żywe zaciekawię 
pie i będzie prawdopodobnie po 
kupnym objektem w handlu, 
skoro luż dziś dopytują się oń 
kl ienci w firmach sprzedają­
cych parasole. 

Ksiądz—lotnikiem 

siodełku, p. Halicka, żona urzęd 
nika z Grodźca, upadając zła­
mała obojczyk, doznała wstrząs 
nienia mózgu i pęknięcia 

bębenka w uchu. 
P. Halicką i p. Zalegę auto­

mobilem przewieziono do So­
snowca, gdzie ciężko ranna p. 
H. umieszczona została w szpi­
tala renardowskim, zaś p. Z. le­
czy się w domu 

Zderzenie autobusu z wozem. 
Właściciel auta został zabity dyszlem. 

ttr. 162 
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Z Częstochowy donoszą: 
Na szosie nieopodal ws i Gra­

bówka jadący od strony Kłobuc 
ka autobus najechał na konia 
gospodarza Kasperkiewicza, 
wiozącego nawóz od strony 
Częstochowy. Z niewyjaśnio­
nej dotychczas przyczyny auto 
bus. pomimo że jechał pod gó­
rę, wpadł 

wprost na konia 

zu ugodzony został w głowę 
siedzący obok szofera Stud-
niarka Franciszka z Wręczycy 
właściciel tego auta, Mencel 
Dawid , lat 22, zam. w Kłobuc­
ku. Menela odwieziono do szpi 
tala Panny Mar j i w stanie groź 
nym„ gdzie po 2-ch godzinach, 
nie odzyskawszy przytomności 
zmarł . Koń przy wozie został 

Itak mocno potłuczony, że mu-
skutkiem c-?e?o dyszlem od wo ls ia ł być dobity. 

KRATECZKI . 

Woina w małe] cukierence. 
Nerwowy gospodarz. 

KSIĄDZ P A W E Ł SCHULTE 
z Kolonjl uzyskał dyplom pilo­
ta i wystartu je wkró tce do Za­
chodnio - Południowej A f r yk i , 
gdzie będzie obsługiwał misje 
Katolickie rozsiane na dużych 

obszarach. (w) 

Żle się dzieje na świecie. Po 
goda zepsuła się zupełnie, lato 
zaczyna się ..wycofywać" jesień 
zanadto się śpieszy, deszcz pa­
da i wogóle jest niedobrze. Ma­
gistratowi zaczyna się robić w 
Łodzi duszno i chce rozszerzyć 
granice miasta, profesor Michał 
ski robi wielkie plany. Cóż, kle 
dy niema pieniędzy. 

Z pieniędzmi rzeczywiście 
robi się coraz gorzej. Nie mówię 
już o tern, że nie mamy pienię­
dzy na nowe ubranie, czy na za 
płacenie komornego, ale brak 
jest nawet z łotówki na „półczar 
nej". A czy łodzianin może żyć 
bęz cukierni i bez „półczarnej". 
N| Z pośród tysięcy zakładów 
t•-.;•> rodzaju, noszących szumne 
nazwy .cukierni" wymienimy 
dzisiaj cukiernię Bolesława Sta 
siaka, mieszczącą się przy uli­
cy Ogrodowej nr. 20. 

Cukiernia ta ma różne sma­
ko łyk i , jako to czekoladki, po-
madki, cukierki i inne pierniki , 
pochodzące nieco bliżej, niż z To 
runią, ale za to w cenie o wiele 
tańsze, dalej cukiernia Stasiaka 
posiada na składzie owoce, lody 
i sodową wodę, tudzież sok „czy 
sty" malinowy, na cukrze z do­
mieszką .prawdopodobnie anil i­
nowego barwnika. 

Właścicielem tego zakładu 
fest, lak Ju* wy te ] powiedzieliś­
my, Bolesław Stasiak, mężczy­
zna latek około 30, mniej niż 
średatego .wzrostu, przeciętnie 
przystojny nlondasek, ale nie­
przeciętnie ene^giezrty. 

K tó ry z czytelnników miał­
by wątpliwości co do podanych 
szczegółów, może sam prawdzi 
wość ich sprawdzić pod poda­
nym powyżej adresem, choć wąt 
pl iwe, czy zechce to uczynić po 
przeczytaniu dzisiejszych kratę 
czek. 

Otóż, jak powiedzieliśmy, Sta 
siak jest energiczny. Może aż na 
zbyt energiczny i to zwłaszcza 
w stosunku do klientów, którzy 
płacą z ociąganiem się, zbytnio 
się targują, względnie narzeka­
ją na jakość towaru. 

A M A T O R K A SŁODYCZY. 
Działo się to w kwietniu Ro­

ku Pańskiego 1929. Do cukierni 
Stasiaka weszła Masza Szapiro, 
zamieszkała obok. Zjadła ona 

k i lka ciastek, k i lka cukierków, 
wzięła k i lka jabłek, na poczet 
tej należności w czasie nieobec­
ności Stasiaka dała jego żonie 
złotych dwa i groszy 50 gotów, 
ką, poczem zamierzała cukier­
nię opuścić. 

Tymczasem przybyły w mię 
dzyczasle na „ teren operacyjny' 
Stasiak, znając Maszę Szapiro, 
która nawiasem mówiąc, jest 
nieco nienormalna, sądził, że 
wyrządziła mu ona „g łupi ka­
wał" , więc starał się ją zatrzy­
mać, a w końcu zdenerwowany 
pobił ją. Przy szamotaniu się po 
wywracal i kosze z owocami, 
skrzynki z cukierkami i czeko­
ladkami, tak, że cukiernia wy­
glądała niczem pobojowisko. 

— Ratunku ludzie, biją mnie! 
— krzyczała Masza. 

K rzyk i jej zaalarmowały l u ­
dzi, którzy się zbiegli jak rów­
nież i policję, która zjawiła się 
na miejscu zajścia w osobie po­
sterunkowego Mieczysława Kon 
czewskiego. Posterunkowy spo­

rządził protokół, k tó ry przesła­
ny został do sądu. 

Sprawa powyższa znalazła 
się na wokandzie Sądu Grodz­
kiego. Rozpatrywał ją sędzia 
Wojciechowski. 

Świadkowie Marjan Plewiń­
ski i Konarzewski oświadczają, 
iż nie widzieli, aby Bolesław 
Stasiak bi ł Maszę Szpiro, słyszę 
l i jednakże jej k rzyk i . 

Przodownik policji M. Gru­
dzień oświadcza natomiast, że 
przy badaniu poszkodowanej w i 
dział siniaki, spowodowane ude 
rżeniem. 

Oskarżony Bolesław Stasiak 
nerwów swoich nawet w Sądzie 
nie był w stanie opanować, tak, 
że ki lkakrotnie napomniany zo­
stał przez sędziego Wojciechów 
skiego, k tóry po przewodzie są­
dowym wydał wyrok, skazujący 
Bolesława Stasiaka na 50 zło­
tych grzywny z zamianą w ra­
zie nieściągalności na 10 dni a-
resztu. Jerzy Krzecki . 

v . 

48 krwawych pręg 
na ciele 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W sądzie powiatowym w Tu 

choli toczyła się wczoraj nader 
ciekawa rozprawa przeciwko 
nauczycielowi Glińskiemu, o-
skarżonemu o niemiłosierne po 
bil "•• vczal* Maicra, na ciele 
którego lekarz Gol lnik stwier-

48 krwawych pręg. 
Sąd po ki lkuminutowej roz­

prawie zwolnił nauczyciela od 
winy i kary, wychodząc z zało­
żenia, nauczycielowi przysługu­
je prawo stosowania kary cieles 

ucznia. 
nej, o ile ty lko nie przechodzi 
ona w Znęcanie się. 

Motywy wyroku tego. uwal ­
niającego, pozostają w zupełnej 
sprzeczności z wydanym swego 
czasu przez kuratorjum poznań 

Lskle okólnikiem, ząlya.Jającym 
stanowczo stosowania przez na 
uczycieli 

kary cielesnej, 
nawet w wypadkach upoważ­
nienia ich do tego przez rodzi­
ców dziecka. Ojciec skatowane 
go dziecka wniósł zażalenie nie 
ważności. 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskie j „BAJKA • •Franc iszkańska 31-a 

róg Brzezińskie j 

Dziś i dni następnychI Dziś i dn i następnych! 
W i e l k a t r a g e d j a d w o r u r o s y j s k i e g o p. t . 

Car Mikołaj II i Rasputin 
D r a m a t osnuty na t l e prawdmiwych 
przeżyć 1 adaraań 1912 — 1918 r. 

W rolach głównych M . N E U F E L D jako R A S P U T I N , 
H . H A N U S jako C A R M I K O Ł A J I L 

Początek codziennie o 4-30. W łor>otv, niedilele i Święta sd 3-ei po poł 
Doborowa orkieitra symfoniczna iciil* zaitosowana do obrazu 

Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 
W związku z przebudową 

warszawskiego węzła k o l e k t 
wego, a mianowicie usunięcia 
m. in dotychczasowych prze­
jazdów na Towarowe j i Żelaz­
nej, przez zastąpienie ich wia­
duktami oraz obecną budową 
nowej l inj i t ramwajowej , k tó­
ra ma połączyć Powązk i z Mo­
kotowem z pominięciem ul . Mar 
Szatkowskiej, sprawa przebicia 
ulicy przez ogród Saski jest zu­
pełnie nieaktualna i nie jest wca 
le poruszana przez jak ikolwiek 
z decydujących czynników. 
Panuje bowiem przekonanie, że 
wszystkie powyższe roboty in ­
westycyjne doprowadzą do zna 
cznegO' odciążenia niety lko ul. 
Marszałkowskiej , ale całego 
węzła komunikacyjnego przy 
zbiegu Granicznej, Grzybow­
skiej 1 Królewskiej , dzięki cze­
mu przebicie ul icy przez ogród 
Saski stanie się zbyteczne. 

• • • 
Ostatecznie ustalono, że po­

datek od spożycia w restaura­
cjach warszawskich w nowej 
formie, mianowicie opłaty od 
każdej osoby, bawiącej w za­
kładach z wyszynk iem alkoho­
lu po godz. 12-ej w nocy bę­
dzie wprowadzony od dnia 
1-go lipca. Podatek ten będzie 
ściągany w drodze naklejania 
nalepek na rachunki. Odpo­
wiednie druk i są już przygoto­
wane 1 rozdane. 

• • * 
Do Ogrodu Zoologicznego w 

Warszawie p rzyby ł transport 
40 małp oraz ptaków egzoty­
cznych. Ma łpy przekazane bę­
dą Uniwersy te towi Wileńskie­
mu dla potrzeb naukowych. W 
ostatnich dniach przyby ło k i l ­
ka nowych okazów: b ia ły paw, 
nadto dwie czarne w iew ió rk i 
karpackie, nur i perkoz. 

• • • 
Sprawa uruchomienia nowel 

l inj i autobusowej, która ma po­
łączyć wybrzeże Kościuszkow­
skie z dworcem G łównym 
przez ul Chmielną, odwleka się'; 
m. in z tego powodu, że w y l o t 
ul. Chmielnej na Nowy Świat 
jest zabarykadowany przez sto 
jącv tam poza linia regulacyjną 
dom nr. 2. Złu możnaby zara­
dzić przez urządzenie t. zw. 
podcieni. Sprawa ta staje ślę' 
obecnie znowu aktualna. 

Zast. 

Dziewięć tysięcy 
izb mieszkalnych 
zyska Warszawa 
w roku bieżącym. 

Atak 
Tylko 

Jedno war to st 1 

samym wstępie. L 
publiczność. 

Punkty 1 tal 
Wyłącznie królują d; 
sportowców. Mecz 
skie są zgóry skazar 
wodzenie. Chociaż 
1 stawał na głowie, i 
l a t y ? ani „ ł i e r t y " 
tlą boisko tyle pub 
naimarniejsza, cl ioćl 
niem miejscu znajdi 
tabeli 

drużyna ligo' 
Bo to walka o dwa 

które 

Śpiew. 

P i e r w s z a t — Dlaczego pani nie śpiewa d i iecku , na-
pewno przestałoby k rzyc ieć . 

D r u g a t — Próbowałam już. A l e sąsiedzi przysy ła l i 
zaraz s prośbą, aby lepiej dziecko krzyczało. 

H. K. WEBSTER. 30) 

KWARCOWE OKO. 
Przekład autoryzowany 

Z. Popławskie!. 
Przedruk wzbroniony. 

- X — 
Wczoral wieczorem przy ko­

lacj i , w mieszkaniu Mitchel lów, 
Linda opowiadała mi o mnie. — 
Nie, że próbuję rozwiązać za­
gadkę, ale. że pracuję w labora­
torium. Źródłem wiadomości 
Elzy o laboratorium, jak się 
przekonałem dzisiaj — by ło k i ­
no. Prawdopodobnie zaczęła po 
dejrzewać mnie ódrazu. 

Wstąpi ła do L i n d y zawiado­
mić ją, że Koni miał złą noc 1 
prawdopodobnie nie wstanie. 
W ten sposób zagwarantowała 
sobie trzygodzinne bezpieczeń­
stwo bezkarnego plondrowania 
po mojem mieszkaniu sama, lub 
ze swoim pomocnikiem. Poszu­
kiwania jej uwieńczył podwój­
ny sukces: ust i Waliza 1 

Niezupełnie podobała ml się 
ta historia. Nie godziła się prze 
dewszy$tkiem z zachowaniem 
się E lzy wobec mnie. Gdyby u-
ważala mię za swego wroga, 
musiałaby okazać nieco żywszt. 
zainteresowanie moją osobą. 

Przypuśćmy, że Elza Mitchel l 
mia ła pomocnika — Pawła cz* 

kogo Innego, przypuśćmy, że 
wdar ła się do mego mieszkania, 
gdy by łem w gościnie u L indy 
List leży na b iurku, jak wó ł . — 
Wal iza stoi w schowanku, 
gdzie każdy musi najpierw zaj­
rzeć. Więc poco to szukanie, to 
wywracan ie wszystkiego do gó 
ry nogami? 

Zebjrnadać pozory zwyk łego 
rabunku? Niemożliwe, jeżeli nie 
odrzucimy znaczenia przedmio­
tów, które zostały zabrane! Nie 
Ktoś poszukujący czegoś, szu­
kał czego innego! Nie znalazł. 

— Car t y ! CO się z tobą dzie­
j e? ! — zawołała Doris. — Jak 
ty wyg lądasz?! Ja założę się, 
że nie słyszałeś ani s łowa z te­
go, co ci powiedziałam! 

Próbowałem przybrać minę 
inteligentną i życzl iwą, ale bez­
skutecznie. 

— To wstrętne miejsce do­
prowadzi cię do utraty zmys­
łów, Ca r t y ! — mówi ła — bła­
gam cię, nocuj dzisiaj u nas 
Najlepiej chodźmy razem do 
Mastersa. Jeszcze masz dość 
na ubranie się. To c i dobrze 
z robL chodź... Jestem pewna, 
żeś zapomniał, to tam będzie: 
Linda Defoe! Ta tancerka, o 
która pytałeś przed dwoma 
dniami. Z Folies. Masters mó­
w i ł , żeście o niej rozmawiali... 
Nie chcesz iei Doznać?! 

— Ona tam nie będzie — w y ­
paliłem bezmyślnie. — I dlate­
go ja nie idę. 

— Resztę opowiem w a m kie­
dyś rzekłem — ale teraz jedź­
cie <Jo Mastersa, go gotów po­
myśleć, że wszyscy skrewi l i . 

— Co mamy mu powiedzieć? 
— spytała Doris. 

— Co wam się podoba Po­
wiedzcie, że to kwestia życia i 
śmierci. Nie, n ie ! żar towałem; 
że mam pilna robotę, która nie 
może czekać. T o jest p raw­
da. Dobranoc. v 

W y r z u t y sumienia, że Ich w y 
prosiłem tak bezceremonialnie, 
kazały mi czek&ć na szczycie 
schodów, aż zejdą. W hallu pa­
nowały egipskie ciemności. 
Brudna lampka gazowa u puła­
pu miała oświetlać całą klatkę 
schodową i dwa piętra stro­
mych stopni. 

Gdy mijal i zakręt na drugiem 
piętrze, usłyszałem zdyszany 
pisk Doris i „Cóż u d iabła" Jac­
ka. Po schodach na górze bie­
gła postać dziewczęcia... 

Schwyci łem ją za rękę i wpro 
wadzi łem do mieszkania. 

Zawołałem głosem pewnym 
do Doris i Jacka. 

— Wszystko dobrze! Dobra­
noc! — i zamknąłem d r z w i ! Po 
czem porwałem Lindę w obję­
c ia : — Co się s ta ła ukocha­
na!?... Powiedz! 

Rozdział X I I I . 
U M O W A Z L INDĄ. 

— Nic. jeżeli panu nic się nie 
stało — rzekła Linda, dysząc 
ciężko. — Ale ja widzę, że 
jest przeciwnie, co? — przy tu­
li ła się do mnie mocniej, abv w 
ten sposób wydobyć ze mnie 
prawdę. 

— O ile mi w iadomo—-n ie ! 
— rzekłem. — Ale skąd to 
przypuszczenie? 

— Wcale nie takie naiwne, 
jak się panu może wyda je ! Kie­
dy zatelefonowałam do pana i 
pan nie odpowiadał, zadzwoni­
łam do biura. sprawdzeń i po­
wiedziano mi , że telefon dzia­
ła... ale, że pan nie odpowiada.. 
och. w tedy czułam, że ostatnie 
źdźbło nadziei... 

— Przeklęty wy łączn ik ! — 
zawołałem. — Mam zwycza j 
wy łączyć telefon, k iedy nie 
chcę, żeby mi przeszkadzano. 
Wy łączy łem go wczoraj na ca­
ły dzień 1 zapomniałem o tern 
na śmierć... Bo ja mogę telefo­
nować nawet z wyłącznik iem, 
jak pani wiadomo. 

Męski egoizm, k tó rym kiero­
wałem się przy tej Instalacji, 
nie zdziwi ł L indy .Właściwie, 
nie słuchała prawie, co mówię. 

-— Czy ci państwo, k tórych 
spotkałam na schodach, zaje­
chali w chwile do nas samocho­
dem? 

— Tak. To by ła moja sio­
stra Doris 1 jej mąż — t łuma­
czyłem. — Wstąpi l i , żeby mię 
zabrać na wieczór do Marster-
sa. Jako nagrodę dla grzecz 
nego chłopczyka obiecywal i mi 
— panią. 

Przyję ła te s łowa n ik łym uś­
miechem i rzuci ła w odpowie­
dz i : 

— Więc przez cały ten czas 
byl i z panem... 

Nie pojąłem znaczenia tej u-
wagl . 

— Tak, weszli razem ze mną 
i z łoży l i m i formalna w i zy tę ! 
— Tak... — powiedziała prawie 
smutno t y m samym roztargnio­
nym głosem — ale nie żałuję, 
że przysz łam. . 

Właśnie miałem spytać, co 
chce przez to powiedzieć (czu­
łem, że nie jest to zdawkowy 
frazes) gdy Linda rzuciła ka­
pelusz i żakiet na stół. pytając, 
gdzie znajdzie wodę do picia? 

W tej bezceremonjalnoścl. z 
jaką poczynała sobie w moim 
pokoju by ło coś tak rozkoszne­
go, że zapomniałem o w s z y -
stkiem. patrząc na nią jak urze­
czony. Powiedziałem jej. gdzl* 
jest woda — nie śpiesząc usłu­
żyć — i Linda poszła i nalała 
sobie szklankę z taką prosto­
ta. jakgdvbv to by ło coś cał­
kiem naturalnego. 

Nie przypuszczam, że nie zda 
wała sobie SDrawy ze swegu 

Z Warszawy donoszą: 
W chwi l i obecnej kończy się skic punkty, 

budowa 9.000 izb mieszkalnych czenia sportsmanów 
t j . norma ustalona przez komitet tić do góry nogami, 
dozbudowy. k tóry tę właśnie i - wadził do Łodzi dr 
lość uznał za minimalny kon ie-Krów I sadząc po i 
cznv przyrost roczny mieszkali frekwencj i drogo to 
w Warszawie. Coprawda nie 1 

Magistrat buduje z tego przeraźl iwych pustei 
500 Izb. jednakże mecz za k 

Roboty prowadzone są z po- jwonl wy łoży l i p łyn i 
życzek wypłacanych przez tta stół 
Bank Gospodarstwa K r a j o w e j . 350 dolaró 
go. powinien był wiece 

Prowadzenie robót tych, ml-1 w idzów. Budapeszt 
mo. że nie rozpoczęto nowychj Cze dla których piłka 
budowli , wpłynęło na poważne zawodem 
zmniejszenie się bezrobocia* , j o w j e ( i i i f 2 e z a darm< 
śród robotników b u d o w l a n y c h ] ^ wczorajszych i 

Hic Wzięl i . 

sztuczki jak „nożyi 

U r . m e a . M . L U B I C Z ust Jarossv'ego. 
ulica Ceclelnlana 43 tel. Pomoc. Obrona 

Sneclallsta chorób skórnych weno- M i l a ratowal i Sytuat 
rvcznvch i moc7onłciowvch. Naiwie g j ^ natomiast ataki 
01 . J t ^ d ^ e l ^ e k - l n . . • * * nie by ło widać 
Przvimuie od eodz. 8—10 « od «—* Wyjechał na l( 

" * 5 ~ 7 ' Jedynie Sowiak na 
• • • • • • r/. imi do 

' karzowl Węgrów I 
Iclubu, k tó ry pali ł cvi 
fearem (1 jakie cygar 
Svlścle ze zdenerwo^ 

W clagu pierwsze; 
mniej , ni więcej tvlk< 
idopałków leżało t 
Wlech-źe go — ma z 
k a . ~ " ~ ' V 

Mila robił równie; 
Czuł się w bramc 
!>rżały pod nim noj 
tedy. gdy zbl iżał się 
Jego świątyni znakm 

Raz w ! 
świąteczni 

Ł K S I I — Kadimacl 
Przyniósł zwycięstw 
ŁKS-u. War to zazi 
Kadimah prowadza 
dzia p. Szer N. 

Union — W K S 7: 
spodziewane zwycie. 
nu w mist rzostw! 
W K S wystąpi ł z sie 
zerwowemi. Sedzic 

Widzew — ŁKS 
Mistrzostwo klasy i 
lasłużył na przegra 

Orkan — Burza ( 
kanie o mlstrzo; 
A przyniosło nads 
zwycięstwo 

drużynie Bu 
dla której bramki zc 
dcman I i dla Orkan 
w pierwszej minuci< 

Orkan II — B i 
Przcdinecz rezerw j 
i łużone zwycięstw 

ozaru Przyjacielskie dotknię­
cie ramienia, jakiem mię obda­
rzy ła mimochodem, wskazywa 
ło wyraźnie, że jest wdzięczna 
za takie traktowanie. 

— Sądzę — rzekłem — że za 
nim pogrążę się w mifem zado­
woleniu, lepiej spytam panią, w 
jakiej to sprawie chciała pani 
do mnie telefonować? 

Westchnęła. 
— Powiem panu, kiedy przy* 

dzie na to czas. Teraz nie w y ­
daje mi się to takie ważne. Za­
czynam i ja odczuwać rodzaj 
zadowolenia... Ale jedną rzec* 
powiem panu zaraz: cieszę się, 
że pocałowałam pana na dobra* 
noc... tam, w samochodzie.. 

—• Proszę mi powiedzieć, dla­
czego pan/ cieszy się z tego?. -

— Sądzę, że to zdjęło Elzie 
ciężar t serca — rzekła z pros­
totą, ale rumieniec, k tóry za­
kwi t ł na jej policzkach, nie 
mńgf mię oszukać i nalegałem 
d a $ : 

~ Dlaczego pani to zrobi ła? 
Uśmiechnęła się. 
— Dość mamy tajemnic do 

odgadnięcia, ażeby stwarzać 
bez potrzeby nowe — rzekła. 
— Proszę słuchać i nie utrud­
niać mi mówienia do rzeczy! 
Elza wyznała mi, że cały czas 
nodejrzewała mnie o romans i 
Koni 'm. ' ' 

R a d j o 

Ponledzlał< 
Warszawa. Ciodz. 

Koncert z płyt gramofoi 
1.3.20 Przerwa; (5.20 Ot 
jro; 15.40 Komunikat; 10 
tiiowy przegląd komuni 
tystyczny L. S. O.'-; 16 
łonowych; 17.15 Komun 
org. przez min. W. K. | 
czcnie ustaw o blnljot 
Komunikaty Powszecli 
18.00 Muzyka z kawla 
Rozmaitości; 19JS j<( 
Przerwa; 1936 Sygnał 
programu na dzień nas 
francuskiego; 20.30 Op< 
.. Teresina"; 22-00 Kor 
luuzyki tanecznej z Kra 

TEATR 
Dziś I codziennie o 

/a Elros", sztuka w i 
wej in»ceorz*c)l A*drł< 
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S P O R T 

Eljen Budapeszt! 

Atak Czerwonych wyjechał na letniska. 
Tylko pomoc, obrona i bramkarz ratowali honor Łodzi. 

Zast. 

ć tysięcy 
szkalnych 
Warszawa 
bieżącym. 

Jedno war to stwierdzić na 
samym wstępie. L iga popsuła 

awa ta staje sie publiczność, 
i aktualna. Punkty i tabela 

Wyłącznie królują dzisiaj wśród 
sportowców. Mecze towarzy ­
skie sa zgóry skazane na niepo­
wodzenie. Chociaż byś nawet 
i stawa} na g łowie. Żadne „Nem 
pety ; ani „ H c r t y " nie ściągną 
na boisko ty le publiczności ci» 
najmarniejsza, choćby na ost .u-
niem miejscu znajdująca się w 
tabeli 

drużyna l igowa. 
i donoszą: Bo to walka o dwa czarodzicj-
lecnej kończy się skic punkty, które mogą obli-
izb mieszkalnych czenią sportsmanów przewro­
tna przez komitet clć do góry nogami. ŁKS spro-
:órv tę właśnie i - wadził do Łodzi drogich W ę -
minimalny konie- Krów I sądząc po wczorajszej 
roczny mieszkali frekwencj i drogo to odpokutuje. 

Coprawda nie było tak !ch 
iduje z tego ; przeraźl iwych pustek na boisku 
) izb. ; Jednakże mecz za k tó ry Czer-
vadzone są z po- won i wy łoży l i płynna gotówkę 
łacanych przez ^la stół 
rs twa K r a j o w e j 350 dolarów 

I powinien bvł więcej ściągnąć 
; robót tych. ml-1 w idzów. Budapeszteńscy gra-
tpóczęto nowych! cze dla których pi łka nożna jest 
nęło na poważne! zawodem -
się bezrobocia dowiedl i , że zadarmo pieniędzy 

»w b u d o w l a n y c h ^ wczorajszych gospodarzy 
• n n B | l i i i : wzięl i . Pokazali gre fair, a 
• • • • • • • • • • a ™ sztuczki jak ..nożyce" inne 

^
l f I O i r , , ^ ' S v p a J y s i e n : c z e m dowcipy z 

• L U d i v 4 . ust Jarossv'ego. 
u 43. tei 41-33. \ Pomoc, obrona 1 bramkarz 
>b tkrtrnvch wenę- Mi la ratowal i sytuację Jak mo-
nntcinwvch. Naświejfji ( natomiast ataku Czerwo­

nych nie by ło widać 
Wyjechał na letniska. 

Jedynie Sowiak napędzał od 
.czasu do«-czasu strachu bram­
karzowi Węgrów I prezesowi 

Itlubtt, k tó rv pali ł cygaro za cy-
Irarem (1 jakie c h a r k a ! ) . Oczy 
w iśc ie ze zdenerwowania. 

W ciągu pierwszej po łowy ni 
*nnlej. nl więcej ty lko sześć nie-
Iflopałków leżało u Jego stóp. 
[tJiech-źe go — ma zdrowe^pju-

Mi la robił również co mógł. 
j?zuł się w bramce pewnie. 
Drżały pod nim nogi ty lko w 
tedy. gdy zbliżał s ie z pi łką do 
Jego świątyni znakomity prawo 

oddziel. DoczekalnU 
tJz. 8—10 ł od «—& 

skrzydłowiec węgierski Rc-
may I I I międzynarodowy gracz 

o ustalonej s ławie. 
Przykro zrobiło się Gałeckie­
mu, gdy go w pewnym momet-
cie najdelikatniej „ k iwną ł " i t y l 
ko dzięki przytomności M i l i nie 
strzelił bramki. Natomiast Cy l l 
trzymał wszystkich w szachu 1 

wszelkie ataki W ę g r ó w l i kw i ­
dował 

po mistrzowsku. 
Galeria ani t rybuny w grze nie 
bra ły czynnego udziału. B ram­
ki przy jmowano po dżentelmen 
sku Lekkiemi oklaskami. Bez 
k r z y k ó w i wypominam Osta­
tecznie łodzianie przegral i . De 

cydujący goal padł na k i lka m i ­
nut przed końcem gry . Prezes 
Nemzetti zapalił 

nowe cygaro 
i k rzykną ł : E l j e n ! I ! Sędzia 
Wardęszkiewicz odgwizdał za­
wody przy wyn iku 2:1.' 

Eljen W ę g r z y ! 

Po klęsce Turystów w Krakowie. 
Zawiodła linja ataku. 

Z rozegranych w ubiegłą so 
botę i niedzielę zawodów o mi­
strzostwo LŁgi na pierwszy 
plan wybijają się dwa zwyc ię- ' 
stwa W a r t y we Lwow ie , która 
pokonała w p ierwszym dniu 

wysoko cyf rowo Czarnych, 
w drugim zaś Pogoń, która po 
ostatnich porażkach znalazła 
się w przykrej sytuacji, mając 
ty lko słabą nadzieję poprawie­
nia swej pozycji w tabeli w 
pierwszej rundzie mistrzów 
skiek 

Świetne zwycięstwo odn'o-
sla Wis ła, pokonując poprawia 
jących się w formie Turys tów 
5:0. Mimo tego zwycięstwa 
mistrz Polski nie zdołał osiąg­
nąć pierwszego miejsca w ta­
beli, albowiem War ta po w y ­
graniu dwu meczów we L w o ­
wie ma o jeden punkt 

więcej niż Wis ła. 
Remisowo zakończyły się 

spotkania dwóch drużyn kra­
kowskich, zarówno Garbarni i 
IFC. u siebie w domu, jak Cra-
covi i z Warszawianką w War­
szawie. 

Wobec niezwykle zmiennej 
formy drużyn l igowych svtua-

a zarówno u góry jak u do­
łu tabeli staje się z każdą nie­
dzielą coraz bardziej zawik ła-
ną i trudno przewidzieć zarów­
no zwycięzcę, jak zdecydowa­
nych."kandydatów do spadku 
do klasy A. 

W I S Ł A — TURYŚCI 5:0 (1:0) 
Sobotnie zawody, to najpięk 

niejszy może mecz, jaki ogląda­

ły boiska krakowskie w tym se 
zonie. Po k ró tko t rwa łym, a nie 
uniknionym u wszystkich d ru ­
żyn l igowych spadku fo rmy i 
kryzysie, Jaki ostatnio zespół 
„ W i s ł y " przeżywał , nastąpiła 
zupełna I to dodatnia zmiana 

Wszystkie linpe W i s ł y by­
ły na t y m meczu zupełnie w y ­
równane 1 pracowały bez za­
rzutu, a Jeśli wyn i k do pauzy 
opierał na korzyść W is ł y ty lko 
1:0. to przyczyną tego była z 
jednej strony dobra obrona 
bramki Turys tów przez bram­
karza Michalskiego, a z drugiej 
strony pech. prześladujący na­
pastników Wis ł y , k tórych ła­
dne strzały (jak np. piękna 
..bomba" Kowalskiego) t raf ia­
ł y w poprzeczkę lub też sz ły 

tuż obok słupka. 
Jedvną bramkę w t y m okresie 
zdobył Reyman I. 

Ten sam gracz po przerwie 
zdobywa dalsze dwie bramki , 12:2 (1 :1 ) . 
w tern jedną z rzutu wolnego. I — X — 

Wśród odwiecznych buków i dębów... 
Łódzcy sportowcy w lasach spalskich. 

Na dwadzieścia minut przed 
końcem trac i Wis ła na skutek 
kontuzji dwu graczy, Balcera 
oraz Skryinkowicza, k tó ry jesz 
cze przed pauzą doznał uszko­
dzenia nogi. M imo to czerwoni 
pracują dalej ambitnie i grając 
w dziewiątkę, podwyższają w y 
nik, przyczem ostatnie dwie 
bramki zdobywają Kowalsk i i 
Adamek. 

Gra, jak wspomniel iśmy, by 
la n iezwykle Interesująca, o-
twar ta , „ fa i r " , z pewną przewa 
gą jednak Wis ł y , której system 
I sty l g ry musiał się każdemu 
podobać. Zwłaszcza piękne 1 ce 
lowe podania p i łk i cechowały 
zespół Wis ł y , nawet i w naj­
groźniejszych sytuacjach pod­
bramkowych. 

Garbarnia — IFC. 2:2 (1:2) 
War ta — Czarni 4:1 (2 :0 ) . 
War ta — Pogoń 3 :2 (3 :0 ) . 
Warszawianka — Cracoyia 

Z e świata stalowych bicepsów. 

Nowe zwycięstwo Sztekera. 

Raz w siatce, raz na boisku. 
Świąteczne „spacery" pUki nożnej. 

wa dziecku, na-

iedz i p rzysy ła l i 

clelskie dotknię-
akiem mię obda 
>dem. wskazywa zwycięstwo 
e Jest wdzięczna 
wanie. 
rzekłem — że za 
ę w milera zado-
$pytam panią, w 
Ąt chciała pani 
iować? 

Ł K S I I — Kadimach 4:3. Mecz 
Przyniósł zwycięstwo drużynie 
ŁKS-u. War to zaznaczyć, że 
Kadimah prowadzi ł 3 :0 . Sę­
dzia p. Szcr N. 

Union — W K S 7:1 (1 :1 ) . Nie 
spodziewane zwyc ięs two Unio-
j iu w mistrzostwie klasy A 
W K S wystąpi ł z siedmioma rc-
zerwowemi. Sędziował p. B i ­
t a . 

Widzew — ŁKS 1:0 (0 :0 ) . 
Mistrzostwo klasy A ŁKS nie 
zasłużył na przegraną. 

Orkan — Burza (1 :2) . Spot­
kanie o mistrzostwo klasy 
A przyniosło nadspodziewane 

drużynie Burzy , 
dla której bramki zdoby l i : W l l -
dcman I i dla Orkanu — Mil ler 
w pierwszej minucie g ry . 

Orkan I I — Burza I I 3:0. 
Przcdmecz rezerw przyniósł za 
•łużone zwyc ięs two drużynie 

k a r o l c w s k l e j 7 ^ 1 ^ d z i 0 w a { D 

Richter. 
Hasmonea — Pogoń 5:1 (2:0) 

Mistrzostwo klasy B. Zasłużo­
ne zwycięstwo Hasmonei Sę­
dziował p. Dancygier. z powo­
du nieprzybycia wyznaczonego 
sędziego. 

Hasmonea I I —1 Pogoń I I 1 : L 
Przcdmecz rezerw o mistrzo­
s two klasy C. 

Kadimah — Concordja 4:1 
( 1 :1 ) . Mist rzostwo klasy B. Za 
służone zwyc ięs two Kadimahu. 
Do p rzerwy gra otwarta, po 
przerwie przewaga drużyny 
miejscowej. Sędziował P-
Szer J . 

Kadimah I I — Głuchoniemi 
0:0. Zawody towarzystk ie. 

Widzewska Manufaktura — 
Geyer 0 :3 Mist rzostwo klasy 
C. Nadspodziewane zwyc ię­
stwo Geyera w stosunku 3 :0 . 

W piątek i sobotę odbyło się 
w Spale święto sportowe orga­
nizowane przez dowódcę O. IC. 
IV gen. Małachowskiego. 

Bieg 100 mtr. dla hufcóW 
szkolnych wygrał Hrymkiewlcz 
w 12 sekund. W grupie P. W . 
Kwaśniewski (ŁKS) 11,6. 

Bieg naprzełaj na przestrze­
ni 4 k im. 1) Starosta (Zjednoczo 
ne Łódź) 12:4.8. 

W rozgrywkach siatkówki 
żeńskiej hufców szkolnych po­
między Gimnazjum Sobolew­
skiej, a gimnazjum Szczaniecklej 
zwyciężyła Szczaniecka 16:30. 

W meczu koszykówki w gru 
pie stowarzyszeń sportowych k. 
s. Poznański pokonał H. K. S. w 
stosunku 30:12. 

B
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* Wrób­
lewski (ŁKS) 2:11.6. 

Sztatefa 4 X 1 0 0 w grupie huf 
ców szkolnych przyniosła zwy­

cięstwo zespołowi Łodzi w skła­
dzie: Nowik, Ośmielak, Niewino 
wski S. i Niewinowski K. w cza 
sie 48 sek. 

Sztafeta 4 X 1 0 0 w grupie P. 
W. zwyciężył Piotrków w czasie 
50 sek. 

Sztafeta w grupie stowarzy­
szeń sportowych wygrał ŁKS. 

Rzut dyskiem w grupie huf­
ców szkolnych 1) Brykiert |Ka-
lisz) 30,70 m. W grupie P. W. 1) 
Błaszczyk (Łódź) 31.89 m. W 
grupie St. Sport. Fiszer (Łask) 
31.43 mtr. 

Trójbój lekkoatletyczny dla 
kobiet: Grupa hufców szkolnych 

1) Połoska. Grupa P. W. 1) Kwa 

śniewska (ŁKS). 
Strzelanie indywidualne dla 

kobiet 50 mtr. Grupa hufców 
szkolnych 1) Przybylanka 85 p. 
Grupa P. W . H Halkowa 77 pkt . 

Skok wzwyż. Grupa hufców 
szkolnych 1) Szymkowiak (Czę­
stochowa) 163 cm. Grupa P. W . 
Kwaśniewski (ŁKS) 163 cm. Gru 
pa Stow. Sport. 1) Kaźmierczak 
165 cm, 

Pięciobój lekkoatletyczny. — 
Grupa hufców szkoln. 1) Lubnau 
(Łódź). Grupa P. W. 1) Starosta 
(Łódź). 

Strzelanie zespołowe. Grupa 
hufców szkolnych 1) zespół mia­
sta Łasku 176 pkt. Grupa P. W . 
zespół Łodzi 225 pkt . 

Rzut oszczepem. Grupa huf­
ców szkolnych 1) Frywas (Ra­
domsko) 40.15. Grupa P. W. — 
Hryszczyński 41,38 mtr. Stow. 
Sport. 1) Lebert (Radomsko) — 
42.99. 

Rzut kulą. Gmpa hufców 
szkolnych 1) Gołębiowski (Ło­
wicz) 10,69 cm. P. W . 1) Błasz­
czyk (Łask) 9,92 mtr. Stow. Sp. 
Mi l ler (Łask) 10,25 mtr. 

Skok wdał. Grupa Hufców 
Szkolnych 1) Ramkel (Piotrków) 
5.87 mtr. P. W. 1) Kwaśniewski 
(Łódź) 5,99 cm. Stow. Sport. Bit 
ter (Radomsko) 5.60. 

W walce o linę zwycięży! ze 
spół miasta Łowicza. 

W meczu koszykówki dla 
Stow. Sport, pomiędzy zespoła­
mi ŁKS i Y M C A (Łódź) zakoń­
czył się zwycięstwem ŁKS w sto 
sunku 13:9. 

D w a świąteczne dni turnie­
ju wa l k francuskich przynios ły 
moc emocyj stałym bywalcom. 

W sobotę zgłosił udział w 
turnieju Bułgar Ferenstanop 
zdobywca tegorocznego m i ­
strzostwa świata 

w średniej wadze. 
Ukazanie się świetnego techni­
ka w turnieju obecnym wróży 
wiele niespodzianek taft publicz 
ności jak i .at letom. Również' 
p rzyby ł ponownie do turnieju 
Augustyn B ry ła , ofiara Po-
oschofa. B r y ł a po 10-dniowej 
kuracj i w kl inice z jawi ł się w 
cy rku w i tany długo niemilkną-
cemi oklaskami. Pierwszem żą­
daniem rekonwalescenta by ło 
ponowne decydujące spotkanie 
z Pooschofem. 

Sobotni dzień turnieju by ł 
nieco burz l iwy wskutek bruta l ­
ności ber l inczyka Konrnatza. 
Spotkanie to decydujące, na żą 
danie Kornatza, k t ó r y przed pa 
ru dniami uległ Chorwatow i , to 
czy się p rzy ciągłej niemal 
przewadze Stibora. W 30 minu 
cie Niemiec rzuca przeciwnika 
na barjerę, wskutek czego 
Chorwat kaleczy sobie bok. Śe 
dziowie Kornatza za ten ordy­
narny czyn dyskwal i f ikują, 
przyznając 

zwyc ięs two St iborowl . 
Kornatza publiczność z gór­
nych „s fe r " obrzuci ła laskami i 
kamieniami. 

W drugiej walce śp iewa­
czek pochwycony w pierwszej 
minucie w podwójny nelson 
przez o lbrzyma Karscha. nie 
może się w y r w a ć i w 5 minu­
cie mdleje. 

W trzeciej parze mimo kolo 
salnej przewagi O r ł ów nie mo­
że pokonać znakomitego techni 
ka Wa jnu ry . Spotkanie po 20 
minutach 

nie przynosi rezultatu. 
Ostatnia wa lka dnia rewan­

żowa na żądanie Petrowicza 
t rwa ła pełne 70 minut. Poo­
schof po godzinie opada z sił. 
Walka przechodzi na punkty. 
Petrowicz doprowadza prze­
c iwnika dwukrotn ie do parteru 
i chwy ta go w podwójny nel­
son. Po trzech minutach Poo-
schof uwalnia się z chwy tu 1 w 
ciągu minuty t r zy razy zmusza 

Rosjanina do parteru. Uzyskaw 
szy prowadzenie Pooschof 
przezornie, choć nie po sporto­
wemu, ucieka poza dywan, aż 
do gwizdka arbi tra. 

W pierwszej parze dnia 
wczorajszego mistrz nelsona 
Karsch „spali ł na panewce**. 
Przec iwnik jego Pooschof uni­
ka niebezpiecznego chwytu, de 
nerwując tem olbrzyma z gór 
Harcu. Walka toczy się p rzy 
znacznej przewadze 190-ki lc-
wego Niemca. Spotkanie nie d? 
ło wyniku. 

Mi lą niespodziankę sprawi ł 
w drugiej parze Wajnura. Cięż­
szy przeciwnik śpiewaczek 
jest rozgniewany t r i c k a m i Pu­
bliczność wesołego Czecha d > 
pinguje, komicznemi okrzyka­
mi. Nic to jednak nie p o m a i i 
bowiem już w 18 minucie Wo) -
nura przerzutem przez g łowę 
przygniata śpiewaczka do d y ­
wanu. 

Wa lka Petrowicza z Orło­
wem by ła 

n iezwykle humorystyczn 
Mistrz Ukra iny szturmem zdo­
b y w a sympatję bywalców cy r ­
ku, przez swą rozbrajającą, m i ­
mo pewnej dozy brutalności 
wesołość. 20 minutowa w a l k t 
mimo pr»ewagi Petrowicza wy. 
niku nie dała. 

W ostatniej parze walczy* 
Szteker z Kornatzem. Spotka­
nie to t rwa 35 miut, w pewnym 
momencie wie lokrotny m i s t r i 
Polski zwycięża wreszcie Kor­
natza śliczną ruladą w parte1-.1 

rze. 
Dzisiaj walczą następujące 

pa ry : 
1) O r ł ów — Keller, 2) Śpie­

waczek contra Ferestanof, 3\ 
spotkanie eliminacyjne Stibora 
z Pooschofem i 4) Szteker —i 
Petrowicz wa l ka decydująca. 

Wczora j w południe Szte ' ; . , J 

w obecności k i lku dziennikarzy 
odniósł niebywałe zwycięstwo, 
kładąc w ciągu 20 minut 8 l ó d * 
kich 

at letów - amatorów. 
Z dniem dzisiejszym mistrz 

Polski rozpoczyna codzienne 
treningi dla amatorów_jwa lk i 
francuskiej. Treningi rózpoe - . 
nać się będą dla chętnych o kc 
dżinie 12 w południe. 

Mistrzostwo kolarskie 
województwa łódzkiego na szosie. 

>anu. kiedy przy» 
. Teraz nie w y -
takie ważne. Za-
dczirwać rodzaj 
Ale jedną rzecz 
:araz: cieszę się. 
n Pana na dobra* 
unochodzie.. 
powiedzieć, dla-

;zv się z tego?... 
e to zdjęło Elzie 
— rzekła z oros-
liec, k tóry za-
policzkach. nie 

ikać i nalegałem 

pani to zrobi ła? 
się. 
ny tajemnic do 
żeby stwarzać 
nowe — rzekła 
:hać i nie u t rud-
lia do rzeczy! 
n i . że cały czaj 
rinie o romans « 

\ f ł c- - J 

Radjo-kącik. 
Poniedziałek, i-go lipca. 

Warszawa. Oodz. 11.56 Sygnał czasu; 12.05 
Koncert z płyt gramofonowych; 12.50 Komunikaty 
13.20 Przerwa; 15.20 Odczyt prof. Niewiadomskie­
go: 15.40 Komunikat; 16-00 Przerwa; 16.15 Tygod­
niowy przegląd komunikacyjny; 16.30 „Kącik ar­
tystyczny L- S. O."; 16.40 Koncert z płyt gramo­
fonowych; 17.15 Komunikaty; 17.25 Odczyt z cyklu 
org. przez min. W. R. 1 O. P- »• t „Społeczne zna­
czenie ustaw o bibliotekach Publicznych"; 17.50 
Komunikaty Powszechnej Wystawy Krajowej; 
18.00 Muzyka z kawiarni „Gastronomia"; 19.00 
Rozmaitości; 19.25 Komunikat rolniczy; 19,40 
Przerwa; 19.56 Sygnał czasu; 20.00 Odczytanie 
programu na dzień następny; 20.05 Lekcja Języka 
francuskiego; 20.30 Operetka Oskara Straussa pt. 
!„Teresina"; 22.00 Komunikaty; 22.45 Transmisja 
muzyki tanecznej z Krakowa. 

TEATR MIEJSKL 
Dziś I codziennie o godz. 8.30 wieczorem ..Ml-

:a Efros", sztuka w 4 „ c n aktach Gordina, w no­
wej iracwhracjł A*4thua Marka, - , 

T E A T R W OGRODZIE STASZICA. 
Dziś wesoła rewja w 3-ch aktach „Panna 

Łćdź". 
Bilety w cenie od 1 zł. do 6-ctu od 10 rano 

do 7 wiecz. nabywać można w cukierni Gostom-
sklego, od 8 przy wejściu do parku. 

OPERETKA W TEATRZE L E T N I M 
„ S C A L A " CEGIELNIANA 16. 

Od czwartku, dnia 4 i i p c a w letnim teatrze 
„Skala" (dawniej „Gong") rozpo c z y n a występy o-
ptretka pod dyrekcją J. Pilarskiego. Bliższe szcze­
góły podamy w następnych komunikatach. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.30 wiecz. dla zrzeszeń robot­

niczych po cenach najniższych arcyzabawny wo­
dewil w 3-ch aktach „Baron Kimel" z udziałem 
pp. Zielińskiej, Bronowskiel. Piątkowskiej, Górec­
kiego, Madahńskiego, Mieczyńskiego. Kasa czyn­
na cały d z l e ń D e z Przerwy. 

„UCIEKŁA MI PRZEPIÓRECZKA" W TEATRZE 
POPULARNYM. 

W czwartek, 4 n p c a 5_ r 0 g o d z g 3 0 w i e c Z i 

Po sukcesach odniesionV C u w Warszawie w tea­

trze Narodowym, teatr „Reduta" w przejeździe 
przez Łódź chcąc dać możność Jak najszerszym 
warstwom komlnogrodu poznania dzieła i. p. Że­
romskiego oraz znakomitej gry całego zespołu ar­
tystycznego na czele z mistrzami tej miary, jak 
Juljusz Ostrewa I Stefan Jaracz, tylko raz Jeden 
wystąpią na scenie teatru Popularnego. Będzie to 
wielka artystyczna uczta dla stałych bywalców 
Teatru Popularnego. Bilety już nabywać można w 
kasie teatru na miejscu od 10 rano do 9 wiecz. 
bez przerwy. Ceny miejsc od 6 zł. do 1.50 gr. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : Wójcickiego (u l 

Napiórkowskiego 27), W . Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), P. Unickiego (Wólczań 
ska 37). Leinwebera (Plac Wolności 2). 
Hartmana (Młynarska 1), J . Kahana (Alek­
sandrowska 81). Poza tem stale dyżurują 
aptek i : A. Sadowskiej (Zgierska 57). 11. 
Dutkiewicza (Zgierska 97). A. Szymańskie 
go (Przędzalniana 75), Z. Gorczyckiego 
(Przejazd 59), A , Bussego (ul . Rzgowska 
nr. 59). (w* 

W dniu wczorajszym odby ły 
się na szosie w K r z y w l u pod 
Zgierzem wojewódzkie mis­
t rzostwa kolarskie na szosie. 
Star towało 40 zawodników, do 
mety przyby ło 28 Pierwsze 

Brawo Zybert 
Torowy m i s t r z Ł o d z f . 

Wczora j na torze w Heleno-
wle ' odby ły się zawody kolar­
skie o ty tu ł mistrza Łodzi roz­
grywane na przestrzeni 1000 
metrów. 

Pierwsze miejsce I ty tu ł mis­
trza torowego Łodzi zdobył Zy 
bert (Union), k tó ry w finale 

zwyc ięży ł Szmidta 
w czasie 13,2 sek. 

W półfinale Zybert pobił Pu -
scha. k tó ry zwyc ięs two to re­
k lamował. 

Trzecie miejsce zajął w f ina­
le Brauner. czwar te Pusch. 

P IŁKA NOŻNA NA PROWIN­
CJI . 

Pabianice: PTC — flakoah 
1 : 0 ( 0 : 0 ) . Zawody o mist rzo­
s two klasy A rozegrane w dniu 
wczorajszym w Pabianicach 

miejsce zajął Kłosowicz (TZS), 
w doskonałym czasie 3 gc z. 
9 m. 50,2 sek. Drugi Sobolew­
ski (Kalisz) 3.15.36,2. 3) Koło­
dziejczyk (Union) 3.16.38.2. 

przyniosły niezasłużone 
zwycięstwo drużynie pahjp-

nlckfej. 
Hakoa'h b y ł zespołem znacznie 
lepszym i przeważał przez 80 
minut, lecz atak nie bv ł w sta­
nie zdobyć bramki . PTC nato* 
miast w 85 minucie zdobywa 
jedyny punkt, zapewniając so­
bie zwyc ięstwo. W ostatniej 
minucie sędzia dyktuje rzut kar 
ny dla Hakoahu, 

T A B E L A R O Z G R Y W E K 
o mistrzostwo klasy A. 

Miejsce Klub 
1) Ł . T . S. 
2) Orkan 
3) Ł . K- S. 
4) W. K. S. 
5) Widzew 
6) Burza 
7) Hakoah 
8) Union 
9) Turyśc i 

10) Sokół 
i d p . t c : 

Gier. Stos. br. Pkt. 
O. I I 51:17 17 

11 31:15 17 
11 25:12 15 
11 37:21 14 
11 33:20 14 
12 25:28 U 
10 16:28 8 
12 30:41 7 

9 21 :30 7 
11 19:49 5 
11 15:41 5 

Ł. K. S. na lli-em miejscu 
w tabeli ligowej. 

L. 
P-

K L U B 

1 
2 
3 
4 
5 
6 
7 
8 

.9 
10 
11 
12 
13 

Warta 
Wisła 
Ł . K. S. 
Garbarnia 
Czarni 
Cracovla 
Ruch 
Legia 
I. F. C. 
Turyści 
Warszawianka 
Pogoń 

| Polonja 

te • 
0 £

B 

i ja 
8 & 
• S 

Z « 

« u • N a 
C 

V JA 
a *> 
l 2 
35-o 

1 P
u

n
k
tó

w
 

11 7 2 3 36:19 16 
11 6 3 2 33:24 15 
11 6 2 3 18:17 14 
11 4 3 4 28:16 11 
-9 4 3 2 29:21 11 

11 4 3 4 21:17 11 
9 4 2 3 17:16 10 

11 4 1 6 15:17 9 
10 3 3 4 12:19 9 
10 3 2 5 13:25 8 

9 1 6 2 12:14 8 
10 3 1 6 17:21 7 
10 1 ł 6 18:27 5 

- X X — -» 

nerszach. 
rei, która ma no­

że Kościuszkow­
cem G ł ó w n y m , 
dna. odwleka się 
owodu. że wylot? 
na Nowy Świat 

iowany przez sto 
linia regulacyjna 

u możnaby zara-
ządzenie t. zw. 
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Kto nie wierzy, niech idzie do Kina! 
Sztuczne zęby artystki. 

Nadzwyczaj zabawną spra­
w ę będą musiały rozstrzy­
gnąć w tych dniach sądy fran­
cuskie. 

Znama artystka k inowa Ra­
chela V i r i udała się do jednego 
ze s łynnych dentystów pary­
skich, by zrobił jej 

garnitur zębów sztucznych. 
'Artystka już od dziecka miała 
siabe zęby, tak, że wkró tce po 
zby ła się ich zupełnie i musiała 

. nosić sztuczne. 
Dentysta, mistrz w swoim 

fachu, zrobił garnitur zębów 
„na urząd", tak, że do złudze­
nia naśladowały prawdziwe. Z 
temi to zębami artystka popisy 

• wała się na ekranie' wie lu f i l ­
mów. Ale oto w y * u c h ł skan­
dal. 

Zachwycony swem dziełem 
dentysta, postanowił wykorzy ­
stać je dla celów reklamy. W 
t y m celu wywies i ł na wys ta ­
w ie swego atelier dentystycz­
nego portret Racheli V i r i a o-
bok wspaniałe szczęki sztucz­
nych zębów. Napis głosił, że ta 
kie wspaniałe zęby wyrab ia 
6w dentysta, a kto nie w ierzy , 

niech idzie do kina, 
gdzie ujrzy na ekranie samą Vi 
r i z jej zębami sztucznemk 

Pubjjczność jak publiczność 
zachwycała się robotą ar tysty, 
ale i wyśmiewała artystkę. A 
więc to sztuczne zęby — po­
wtarzano sobie z ust do ust.f zę 

,by te stały się sławne w Pa­
ryżu. 

Pani Rachela V i r i poczuła się 
boleśnie urażona i wystąpi ła 
przeciwko dentyście ze skargą 
sądową, w której żąda 500.000 
fr . odszkodowania 

za szkęde moralna, 
Jaką jej uczyni ł dentysta, zdra­
dzając Ją, że ma zęby sztuczne. 

Zdaie się, że w tym wyoad-. 

ku mistrz dentystyki padnie 
ofiarą swej chęci reklamiar-
stwa, gdyż każdy fachowiec 
powinien być zarazem dyskret 

ny, a p. V i r i nie dawała mu po­
zwolenia na przedstawienie u l i ­
czne z jej sztucznemi zębami. 

Nie złam przypadkiem języka... 

JoKKilungKoKfa czyli chryzantema. 
Chryzantemy pochodzą z 

Ch in ; co do szczegółów, t r u ­
dno jest coś dokładniejszego po 
wiedzieć, ty le wiadomo w każ­

dym razie, że Konfucjusz, k tó­
r y ży ł na pięćset lat przed na­
rodzeniem Chrystusa, już wspo 
mina o chryzantemach 

PROMIENIE ULTRA X 
przebijają dwumetrowe bloki ołowi 

Przed przewrotem w nowoczesnej alchenmji. 

Zawsze przytomna. 
M ą ł i — Aha!... masz ga­

cha w mieszkaniu. Czyje to 
rękawiczki? 

Ż o n a i — Twoje kochaslu, 
^ ^ ^ ^ P r ^ e d ^ r w ^ a d l c u m b a n i u 

Francuski f izyk Perr in zapo­
wiedział serję eksperymentów, 
które wzbudzą zainteresowanie 
nie samego świata naukowego 
ty lko, lecz prawdopodobnie 
zwrócą uwagę szeregu ogółu. 

Perr in zamierza dokonać prze 
miany niektórych pierwiastków 
w inne. w pierwszej l inj l prze­
miany rtęci na złoto, za pomo­
cą promieni ul t ra-X. B y ł b y to 
krok na drodze, na która nie 
wstąpił dotąd żaden z nowożyt 
nych alchemików. 

Jak wiadomo powszechnie, 
promienie u l t ra-X zostały w y ­
nalezione przez austriackiego 
chemika Hess'a. Nie zwrócono 
jednak baczniejszej uwagi na to 
odkrycie i stąd po ki lku latach 
Amerykanin Mi l l ikan mógł raz 
jeszcze (samorzutnie) odkryć 
te promienie i nazwisko jego zo 
stało już na zawsze "spojone z 
odkryciem promieni ul t ra-X. 

Cudowne własności tego zja­
wiska przyrody zostały zbada­
ne jak najdokładniej przez nie­
mieckiego f izyka Kohlhoerstra 
na Jungfrau w Szwajcarj i . O-
becność promieni ul tra-X w at­
mosferze stwierdzić można 

na wysokich szczytach gór­
skich. 

Są zbliżone do promieni ciał ra­
d ioaktywnych, lecz twardsze i 
przenikliwością swoją nierów­
nie silniejsze od promieni radu. 

Kohlhoersterowi udało sie do 
wieść obecność tych promieni 
w głębiach urwisk lodowców 

i za blokami lodów objętości 
10-metroweJ ł Jak okazały do­
tychczasowe próby pomiarów 
zdolne są przebić 

blok ołowta'- ' 
o obwodzie dwóeh-jnetrów. 

Promienie 'u l t ra-X według do 
tychczasowych badań powstają 
z mgieł kosmicznych, otaczają­
cych tworzące sie gwiazdy, t. j . 
światy, znajdujące się w stanie 
zapoczątkowania, składające 

Gdzie nie spojrzysz, 
wszędzie kobiety. 

Miastem rządzącem przez 
stare panny, jest Lawfo rd w 
hrabstwie Essex w Angl j i . 

Wszystkie instytucje świe­
ckie i nawet duchowne obsa­
dzone są w Lawford 

przez stare panny. 
Godność pastora w Lawford 
piastuje od 2-ł lat miss May 
Scuner. Miss Scuner jest zara­
zem burmistrzem La^- ford, Jak 
l poborcą podatków. Naczelni­
kiem poczty w Lawford jest 
rniss Pain, dwaj jedyni listono­
sze również stare panny, są jej 
pomocnicami. 

W Lawford jest jedna szko­
ła, w której wszystkie stanowi 
ska nauczycielskie zajmują sta­
re panny. 

Dziwna rzecz, że w tem sza 
nownem mieście niema ani jed­
nego policjanta. Najstarszym 
mieszkańcem Lawfordu jest 
miss Prostic. Ma już podobno 
92 lata. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery 

cznych 1 moczoplclowych. 
Leczenie sztucznem słońcem gór-

sklem. 
uL NARUTOWICZA 9. Cel. M-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla parł. 

Szcząśliwe odnale­
zienie naszyjnika 

wartości 700 dolarów. 
Onegdaj w czasie spaceru w 

alei l ipowej w parku zgubiła 
żona tutejszego adwokata p. 
L indnerowa naszyjnik per łowy, 
przedstawiający 

wartość 700 dolarów. 
Mimo wyznaczenia wielk ie j na­
grody i bardzo skrzętnych po­
szukiwań nie zdołano naszyjni­
ka odnaleźć. Aż dopiero wczo­
raj, dzięki rzetelności tutejsze­
go złotnika Spiegla. naszyjnik 
w róc i ł do właścic ielk i . Oto pe­
wien wieśniak znalazłszy ten 
naszyjnik, udał się do złotnika 
Spiegla, bo uważając naszyjnik 
za war tośc iowy, usi łował zba­
dać 

lego rzeczywista cenę. 
Spiegiel wiedział o zgubie, za 
zgodą wieśniaka naszyjnik za­
t rzymał i zawiadomił o tem na­
tychmiast d-ra Lindnera. W 
ten sposób dzięki uczciwemu 
złotnikowi, zguba została odna­
lezioną. 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 
L t k i f i y > i p * < l a l l a k o w 

Z A W A D Z K A 1 
aiynna od 6 rano 4o 9 wUczoł 
•4 11—12 I 2—3 prxy|mu|a kobiata 

Ufcan 
W oladafela I lwięta ad %—1 pa. 

Laaianla chorób 
WENERYCZNYCH, M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydilalia M 

ayillll I trypar. 
Hioifolacli i oiaroIiDlu I nrolODitni 

Gabinet i w l a t l o - U c s n i c a y . 
Kosmetyka lekarska 

Oddiltloa pocłckalola dla kobtet 

PORADA 8 cl. 

sie z gazów, zgoła odrębnych 
w budowie swych składników 
od gazów znanych na ziemi. 

Energja owych lotnych ato­
mów, nie spojonych jeszcze w 
ciało stałe, ma być zdaniem 

źródłem niezfemskiego promie­
niowania, określonego nazwą 
promieni ul t ra-X. 

Stad powstała myśl , że te pro 
mienie mogłyby wpłynąć na 
przebudowę składników zna-

Kohlhoerstera, Mi l l ikana i Hessa nych nam pierwiastków i P«r-

Proces przeciwko bratobójcy 
w Berlinie, 

U gó ry : Obrońca oskarżonego wypytu je matkę zabójcy. U do­
łu od l ewe j : 1) Morderca brata Manasse Friedlander, 2) Jego 
ojciec. 3yprokUrator . 4) nauczyciel oskarżonego prof. V i y l a 

w toH świadka, '-• 

Gołąb z aparatem fotograficznym 
na usiugach wojska. 

i które auto 

r in ma .zamiar przystąpić do 
prób urzeczywistnienia tego 
przypuszczenia naukowego. 

Nie dalej jak dwadzieścia lat 
temu uważano za niemożliwość 
techniczną rozwiązać zagadnie­
nie przemiany jednego pierwia-
stka na drugi, bowiem zadanie 
to by ło równoznaczne z rozbi­
ciem atomów (najdrobniejszych 
składników). 

Odrębność Jednych pierwiast 
ków od drugich polega przede-
wszystk iem na różnicy ilości 
ul t ramikroskopi jnych ciałek, na 
ładowanych elektrycznością, 

j które w każdym pierwiastku z 
niebywała szybkością krążą 

'dokoła jądra atomu. W jed­
nym atomie rtęci krąży 80 po­
dobnych elektronów, podczas 
tego. gdy atom złota mieści 
ich 79. 

Zagadnienie zamiany rtęci na 
złoto znajduje swój punkt ku l ­
minacyjny, najwyższe swe za­
danie w uwolnieniu atomu r tę­
ci od tego jednego 

zbędnego elektronu. 
W latach ubiegłych uczony 

angielski Rutherford ł bada-
icze austriaccy Kirsch i Peters-
son przeprowadzali rozliczne 
I próby, wystawia jąc atomy róż-
( n y c h pierwiastków na działa-
I nie promieni radu. t zw. „p ro ­
mieni Alpha". Te ostatnie na 

iwewnętrzną budowę atomów 
działały jak drobne, bombardu­
jące granaty. Nie osiągnięto 
lednak — poza eksperymentem 
— żadnych wyb i tnych rezulta­
tów, 

" Obecnie,' stosując promienie 
ute ,a*X. ' tóóre' a » ' « a m i a r sztu­
cznie w y t w o r z y ć w swem la­
borator ium, Perr in pragnie 
przystąpić do nowych prób, 
zdolnych wywo łać przewrót w 
nowoczesnej alchemji. 

Redakcja: zawadzka 
Piotrkowska 

Redaktor lab k*o 
dyrektor wydawntet 

od fo&roy 
Ca na prenu 

iin^ięczrae •nrTjEO® 
na prowincł'440, : 

Odnoszenie do ó 
Artykuły nadesłanej 
honorarium uważane 
na. Rękopisów sarówi 
I odrzuconych redakc 

C E N A 2 0 s 

w swych dziełach. 
Jednakowoż sama nazwa tego 
kw ia tu jest bardziej nowocze| 
sna; u Chińczyków nazywa się 
on „ jok k i lung kok fa" . 

P ięknym t ym kwiatem baij 
dzo zainteresowali się Japoń­
czycy i potrafi l i wytworzyć* 
mnóstwo wspaniałych Ich od* 
mian. W r. 1876 Mikado stwo« 
rzy ł specjalny' 

order chryzantemy; 
jest to złota chryzantema na 
czerwonej wstążce. 

W r. 1764 chryzantemy p o ' ' 
raz p ierwszy t ra f i ł y do Ang l j i 
do ogrodu botanicznego w Chei 
sea. P ierwszy okaz tej hodowl i 
wys tawiony jest w londyńsk i^ 
„Br i t i sh Muzeum". Dalsze p ró ; 
by nie mia ły powodzenia wo­
bec czego hodowla chryzantem 
w Anglj i została zarzucona. W P io t rków, 2. 7. — 
r. 1795 Francuz Blanchard,gu osobowego, pod; 
wracając z Chin, p rzywióz ł Czarnocina do Roki 

mnóstwo tych rośl in, godzinie 2-giej wsz 
, . , . . . j i i nego z przedziałó 
które przy ję ły si<! doskonale. w * c z a & i e 5 i e 

Od tego czasu hodowla c h r y - b m k k t ó r v korzy 
zantem w Europie zaczęła r o * k i e w ^clw 
bić coraz większe postępy, a p a s a ż e r ó w n 
dzfś jest to jeden z n a j p i ę k n i e j - ^ s t arszego jegorr 
szych kwia tów. g> ^ „a s w o j e , ( ) , 

m m ^ ^ m m ^ ^ ^ ^ ^ m m m j - z y s z a i obezwtadn 
D r . m e d . \ rabowa ł mu 

300 zł. gotó 
Następnie ofiarę swi 

5 cii oknem na tor 
k 

Napad 
Band] 

Niewiażski 
przeprowadiit ile. na ul . Andraa ja 

T a l . 59 .40 . 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Prtyimuta od 8-10 rano I od 5-9 wlaci 
W niadztela I łwięta od 9 do 12 w pot 

Dla pań oddzialna poczekalnia. 

Proces Oi 
w Berlin 

LONASPO URATY ROZWESELIŁ 

Przyrodzone* własności go­
łębia, wyt rzymałość i szyb­
kość lotu oraz zmysł orjentacyj 
ny, pozwalający mu z najodleg 
lejszego punktu znaleźć drogę 
do miejsca w y l o t u , w której 
znajduje się gniazdo, zostały 
wyzyskane 

na pożytek człowieka. 
Wyhodowano specjalny gatu­
nek gołębi, t. zw. pocztowych, 
k lóre wyże j wymienione w ł a ­
ściwości posiadają w więk­
szym jeszcze stopniu t dzięki 
im oddają nieocenione usługi w 
służbie wywiadowcze j . Gołę­
bie pocztowe bywają również 
używane do robienia zdjęć fo­
tograficznych z terenów nie­
przyjacielskich, jak for ty , pasy 
pograniczne I t. p. W t ym celu 
skonstruowano miniaturowe 
aparaciki fotograficzne, o w a ­
dze około 60 gr., które przycze 

GRAND HOTEL 
SALA M A L I N O W A 

o d 1-go l i p c a r. b . 

Występy nowoangażowa-
nych pierwszorzędnych sił 

a r tys tycznych: 

D U E T T A N E C Z N Y 
Glpay B e n d l n g światowej 

s ławy baletnica. 
C a r m e l l a znakomita t an -

cerka-sol istka. 

w niedziele 

FIVE O-CLOCKI 
z udziałem sił ar tystycznych. 

pia się gołębiowi 
matycznie 

dokonują zdjęć. 

Malutkie klisze powiększa się 
następnie I otrzymuje dokładny 
obraz terenu, o k tó ry chodziło. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27-81 . 

Spacfaliata chorób usiu, nota, gardła 
i ptne. 

Prryjmule 12—2 I 5—7. 
Konstan tynowska Nr . 9 . 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Porada dentystyczna oraz 

wenerologlczna 
lla chorób skórnych, wenerycznych 

i niemocy płciowej 3 złota. 
Piotrkowska 294, tel. 22 -89 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 
czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele 1 święta do 2 po pot. Wszyst 
kie specjalności 1 dentystyka. Kąpiele 
'wletlne, lampa kwarcowa, elektry-
Łacja, Rentezen. szczepienia, analizy 
.moczu, katu, krwi plwocin, wydzle-
ln 1 t. d.). Operacje, opatrunki, 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d i 
Teatr Miejski: — Mira Efroa. 
Staszica — „Panna Lódż". 
Teatr Popularny: — Baron KLmmcl. 
dong: — Jeszcze go raz. ri 
Apollo: — Córka Zorry. 
F'ocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 I lOt 
Bajka: — Car MUcotaJ II 1 Rasputin, 
Caslno: — A jednak dato jest słabe 
Czary: — Upiór oceanów. 
Pocz. seansów: o godz. 1 6, 8 I 10' 
Corso: — Herszt bandy potępieńców, 
Pierwszy seans 4-u. ostatni 9JO PROCES OU ł .OWA 
Capltoh — Życie | przyszłość koj LINIE. 

*^®ty. afalnaara,, rfjfikiimontó 
Orand-Klno: — Córka pułku. I tóregO proces rozi 
Luna: — Fanfary miłości. Wczoraj W Berl inie. 
Ludowy: — Burza. Przed wojną sędzią 
Pocz. seansów o godz. 5 I pól po pclV Lodzi , a potem zc 
Miejska Oaleija Sztukh M WFtfawWesiony Jo W a r s z a \ 

zbiorowych prac. . Mnie by ł w\N? nrtikf 
Oświatowy: — Szczapa. k i " . 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 | \Q^m^mmmmmm^^i^^ 
Mimoza: — Co kocha kobietka? 
Odeon: — Cud XX wieku. 
Pocz. seansówt o godz. 4. 6, 8 | ift 
Palące: — Powojenny mężczyzna. 
Resursa: - Taki jest Paryż. ąq J y C j a polity 
Spółdzielnia: — Błękitne noce. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.3a 8.15, 
Wodewil: — Raj na zlemL '< '«« 

Początek sansów o gadzinie 4-el 

WINSZUJEMY: 
Ju t ro : Mar tyn ionowt 
Wschód słońca 3.19. 
Zachód — 19.59. 
Długość dnia 17.45. 
Uby ło dnia 5 m. 
Tydzień 27. 

Capablanca gra z 30 przeciwnikami. 

10.00 Warszawa. 2 7. (( 
|*o$el Zygmunt Marc 
klubu parlamentarni 
po przebyciu ciężkie; 
wraca obecnie do cz: 
l la politycznego. 

Da w es dokt 
honorowym u 

swtetu oksf 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst. Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy u l . Zawadzkiej Nr. 3, 

fi INowy amt.yKa.nsl 
jjor Stanów Zjednoc 
-ondynie, znany t w 
Tiieckiego planu spłat 
vawczych, generał D 
>tał mianowany doktc 
owym starożytnego t 

- u oksfordzkiego. D ; 

Za wydawn ic two odpowiada: Władysław StypulkowakŁ ^ v e j ) w s t r o j u j o k 
Za redakcje odpowiada: Roman FurmańskU 

B. mistrz świata w grze w szachy Kubańczyk Capablanca rozegrał w Berlinie równocześnie 
30 gier z najlepszymi szachistami Niemiec. W y g r a ł 28 partyjr dwie zaś zakończył na remis, b 

Popieraji 
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